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Po co bałamucić angielską opinię katolicką ?

MOSKWA W NICZYM NIE ZMIENIŁA SWEJ POLITYKI
Fantazje „Catholic H erald” o nowych m ożliwościach politycznych w Niemczech

Znany angielski tygodnik 
katolicki „Catholic Herald“ po­
święcił w numerze z 19 czerwca 
artykuł wstępny omówieniu sy­
tuacji europejskiej, szczególnie 
w Niemczech, gdzie, zdaniem 
tego pisma, powstają ostatnio 
— skutkiem zmiany polityki 
Moskwy — nowe perspektywy 
dla Zachodu. „Catholic Herald“ 
jest pismem zbyt znanym i czy­
tywanym przez katolików bry­
tyjskich, by tezy jego mogły po­
zostać bez wpływu na ich poglą­
dy. Dlatego rzecz wymaga wy­
raźnej odpowiedzi, tym bardziej, 
że temat nie jest dla Polaków 
obojętny.

„KOMUNIZM
SIĘ NIE ZMIENIA, ALE...“

Artykuł zaczyna się od razu od 
błędnej tezy, że po śmierci Sta­
lina nastąpiła w Moskwie zmia­
na polityki zarówno wewnętrz­
nej jak i zagranicznej, że w Ro­
sji zaczęto uważać wreszcie o- 
bywateli za istoty ludzkie za­
miast za bezduszne narzędzia, 
że wreszcie Moskwa poczyniła 
szereg koncesji na rzecz Kościo­
ła w Niemczech, co jest nagro­
dą dla dzielnych przywódców 
chrześcijańskich we wschodnich 
Niemczech i z chrześcijańskie­
go punktu widzenia pozwala ży­
wić największe nadzieje na 
przyszłość.

Pismo twierdzi, że „komunizm 
jako doktryna i ideologia się 
nie zmienia, ale jest on bardzo 
giętki w wyborze środków dzia­
łania, by swój cel osiągnąć. By­
łoby bardzo niemądrze nie prze­
studiować tych zmian taktycz­
nych i nie wyciągnąć z tego 
■wniosków. W nowej sytuacji 
można poprowadzić pozytywną 
politykę, która na lata może 
stworzyć na świecie takie wa­
runki, w których komunizm nie 
.mógłby istnieć.“

„NOWA SYTUACJA 
MIĘDZYNARODOWA“

„Zamiast- badać pod mikrosko­
pem każdy nowy dar sowiecki — 
powiada na zakończenie autor 
artykułu — zwróćmy uwagę na 
różne aspekty nowej międzyna­

Ukraina należała do Polski za­
ledwie w dwudziestoletnim okre­
sie niepodległości po pierwszej 
wojnie światowej. Redakcja na 
ten oczywisty fałsz historyczny 
nie znalazła żadnej rzeczowej 
odpowiedzi poza stwierdzeniem, 
że wiadomość, iż arcybiskup

Ignorancja zatem spraw pol­
skich idzie w redakcji „Catho­
lic Heralda“ w parze z dosko­
nałą jakoby znajomością spraw 
niemieckich. Nie mamy jakoś 
szczęścia do przyjaciół, nawet 
niekiedy wśród katolików bry­
tyjskich.

JASNE SKAŁY OJCOWA
Widoczne na zdjęciu jasne skały są częścią wapiennego pasma krakowsko-wieluńskiego. 

Jest to znana z piękności dolina Ojcowska, licznie odwiedzana przez mieszkańców niedalekiego
Krakowa.

Wyżyna, ciągnąca się od Krakowa po Wieluń, z największymi wyniesieniami u źródeł Warty, 
koło Ogrodzieńca i Ojcowa była w dawnych wiekach znaczną przeszkodą dla wrogów. Wzno­
szono tu więc obronne zamki a kościoły i klasztory również posiadały charakter obronny. 
W wapiennych skałach tego pasma wyżyn woda wyżłobiła liczne jaskinie. Do bardziej 
znanych należy grota króla Władysława Łokietka, w której, ukrywał się przed wrogami. W 
tych właśnie jaskiniach koło Ojcowa znaleziono wytwory człowieka, narzędzia i ozdoby

z epoki kamiennej.

TYLKO STALIN BYŁ ZŁY"
Czytamy dalej, że polityka 

Stalina zmuszała świat do zaj­
mowania stanowiska obronne­
go wojskowo i ideologicznie, co 
prowadziło prostą drogą do woj­
ny. Ze śmiercią Stalina znikła 
oczywiście — zdaniem „Catho­
lic Herald“ — bezpośrednia gro­
źba wojny, stały się możliwe ne­
gocjacje i — zwłaszcza na przy­
kładzie Niemiec — widać, że 
można osiągnąć pewne korzyści 
ze zmiany taktyki sowieckiej.

Jakie to są korzyści? Zdaniem 
autora omawianego artykułu 
bardzo proste. Sowiety ofiaro­
wują Niemcom pewien zakres 
swobody, a więc należy dać 
Niemcom czym prędzej jeszcze 
większe możliwości ze strony 
Zachodu, by nie skusiły się na 
współpracę z Rosją. „Catholic 
Herald“ zdaje się nawet poważ­
nie wierzyć w to, iż Rosja zgo­
dzi się w końcu na zjednoczenie 
Niemiec, wolne wybory i całko­
witą suwerenność, a to dlatego, 
by pozyskać Niemcy Jako swego 
alianta przeciw Zachodowi.

rodowej sytuacji, która może się 
wytworzyć w ciągu najbliższych 
miesięcy“.

Artykuł zawiera tezy, które 
mogłyby równie dobrze być gło­
szone przez biuro niemieckiej 
propagandy, dlatego przed jego 
omówieniem trzeba stwierdzić, 
że „Catholic Herald“ nie po raz 
pierwszy oddaje swe łamy spra­
wie przyjaźni i odbudowy potę­
gi powojennych Niemiec. Jest to 
sympatia stała tego pisma, choć 
nie we wszystkich szczegółach 
daje się ona pogodzić ze stano­
wiskiem już nie tylko katolic­
kim. ale ze stanowiskiem zwy­
kłej słuszności i sprawiedliwości.

Polacy spotykają się z tym od 
dawna. Niezmiernie trudno by­
ło znaleźć w tym piśmie w osta­
tnich czasach wiadomości o ter­
rorze i prześladowaniu Kościoła 
w Polsce, o akcji protestacyjnej 
przeciw tym prześladowaniom, 
prowadzonej przez Polaków w 
wolnym świecie. Znajdowaliśmy 
natomiast listy do redakcji, we­
dług których arcybiskup Slipyj 
był biskupem nie polskim, lecz 
ukraińskim we Lwowie, a owa

Slipyj był biskupem polskim za­
czerpnęła z dobrze zazwyczaj 
poinformowanego źródła.

SYGNAŁY
TYGODNIA

Prezydent Korei Syngman 
Rhee oświadczył w przemó­
wieniu do 100-tysięcznego 
tłumu Koreańczyków w Seu­
lu, że jeżeli zawieszenie bro­
ni zostanie podpisane, to Ko­
rea będzie skazana na taki 
sam nieszczęsny los jak na­
rody Polski, Czechosłowacji i 
Chin.

*
Uciekłszy w roku 1951 z ła­

gru na Syberii Polak Henryk 
Zaborski dotarł ostatnio po­
przez Persję do Europy za­
chodniej i przemawiał do 
Kraju w sekcji polskiej Ra­
dia Wolnej Europy w Mona­
chium.

O CO CHODZI?
Co jednak uderza polskiego 

czytelnika przede wszystkim, to 
to, że katolickie pismo zdaje się 
widzieć, lub przynajmniej uda­
je, że widzi, światową sytuację 
polityczną podobnie, jak to czy­
ni cała prasa brytyjska, żyjąca 
wciąż fikcją i złudzeniami o ja­
kiejś zmianie polityki sowiec­
kiej w Europie i gdzie indziej po 
śmierci Stalina. Przy całkowi­
tej wolności prasy na Zachodzie 
prasa brytyjska jest niezwykle 
zdyscyplinowana, gdy chodzi o 
sprawy7 polityki zagranicznej.
Darzy pod tym względem bezgra­

nicznym zaufaniem oficjalne kie­
rownictwo brytyjskiej polityki 
zagranicznej i jego tezy są dla 
tej prasy kanonami niewzru­
szalnymi, choć by były one naj­
bardziej bezsensowne i naiwne. 
Udziela się to niestety również 
prasie katolickiej.

Do oficjalnej tezy o zmianie i 
złagodzeniu oraz pokojowości 
obecnej polityki sowieckiej „Ca­
tholic Herald“ dorobił zatem, 
zgodnie ze swymi sympatiami 
proniemieckimi, przykład ilu­

strujący ową zasadniczą zmianę 
polityki Moskwy 1 przykład ten 
umiejscowił w Niemczech. Przy 
jednym ogniu chciał w ten spo­
sób upiec dwie pieczenie: pod­
murować w opinii oficjalną tezę
0 „nowej sytuacji“ w Europie 
oraz dowieść, że drogą licyta­
cji o względy Niemiec ze Sowie­
tami da się uzyskać wielkie ko­
rzyści.

RZECZYWISTOŚĆ 
JEST INNA

Zaledwie omawiany numer 
..Catholic Herald“ został wydru­
kowany, w chwili gdy znajdował 
się jeszcze w kolportażu, wy­
darzenia berlińskie zadały kłam 
jego tezom, wykazując, że Niem­
cy otrzymawszy pewien zakres 
swobody bynajmniej nie skieru­
ją na Zachód pytania, czy tam 
nie mogliby otrzymać jeszcze 
więcej. — lecz w walkach ulicz­
nych domagać się będą od ko­
munistów wolności całkowitej. 
Rewolta została, jak wiadomo, 
krwawo stłumiona i teraz już 
„Catholic Herald“ nie będzie 
miał na pewno możności pisa­
nia o złagodzonym kursie so­
wieckim w Niemczech i budo­
wania na tej podstawie domków 
z piasku.

ANI SŁOWA O POLSCE
Omówiony artykuł jest przy­

kładem małoduszności, cechu­
jącej prasę brytyjską, co odbija 
się także nawet w prasie katolic­
kiej. Prasa ta zdaje sobie sprawę 
z tego, że walka z komunizmem
1 jego zupełne zniszczenie w 
w świecie wymaga olbrzymich 
ofiar i olbrzymiego wysiłku. Ze 
wymaga nie układania się z 
agresorem i uzyskiwania fikcyj­
nych korzyści na przedpolu so­
wieckiego imperium niewoli, 
lecz zniszczenia tego imperium 
w całości, oswobodzenia setki 
milionów Europejczyków za że­
lazną kurtyną i jeszcze większej 
ilości Azjatów. Wymaga znisz­
czenia komunizmu u jego źródła 
— w Moskwie. Wymaga pracy, 
odwagi, determinacji i walki. 
Wymaga przede wszystkim bez­
kompromisowego strzeżenia za­
sad. które odróżniają nas od ko­
munizmu. Można się nie dzi­
wić, że prasie niekatolickiej 
brak odwagi, by spojrzeć sytua­
cji w oczy i wyciągnąć z niej 
właściwe wnioski. Ale trzeba się 
dziwić temu. że podobne stano­
wisko zajmuje część prasy kato­
lickiej.

W artykule bowiem, mówią­
cym o perspektywach przyszło­
ści, nie ma ani słowa o Polsce 
ani o innych narodach na 
wschód od tych Niemiec, o któ­
rych całkowitą wolność, suwe­
renność i niepodległość „Catho­
lic Herald“ tak zawzięcie kruszy 
kopie. Postawa katolicka naka­
zywałaby raczej troskę o te na­
rody. które były niedawno ofia­
rami napaści, terroru i ekster­
minacji ze strony Niemiec.

Tadeusz Borowicz
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PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

NASZA AKCJA 
M IŁ O S IĘ R D Z | A

GRUŹLICA SIOSTRY ZAKON­
NEJ, PIELĘGNIARKI NA OD­

DZIALE GRUŹLICZYM

„Proszę mi wybaczyć — czy­
tamy w liście z Polski — że 
zwracam się z tą prośbą. Jestem 
zakonnicą, pracuję na ostro za­
kaźnym oddzielę gruźliczym i 
sama mam gruźlicę od r. 1950. 
Mam lat 19, rodzice zginęli w 
roku 1942 w czasie wojny a ro­
dzeństwa nie mam. Ale bardzo

L E K C J A
(Rzym. 6, 3-11)

B ra c ia :  W szyscy, k tó rz y k o lw iek  o- 
ch rz c z e n i je s te śm y  w C h ry s tu s ie  J e z u ­
sie , w ś m ie rc i jego  o ch rzc zen i je s te śm y , 
P rzez  c h rz e s t bow iem  z o s ta liśm y  r a ­
zem  z n im  p o g rz e b a n i w śm ie rć , aby  
ja k o  C h ry s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł przez 
ch w alę  O jca , ta k  i m y . byśm y w n o ­
w ości życ ia  ch o d z ili. Bo je ś li z o s ta ­

liśm y  w szczep ien i w pod o b ień stw o  
ś m ie rc i jego , to  i w z m a r tw y c h w s ta ­
n ie  b ędz iem y . VV'i d z ą c , że s ta r y  n asz  
cz łow iek  z o s ta ł  w sp ó łu k rzy żo w an y , 
ab y  zn iszczo n e  było c ia ło  g rzech u  
o raz  abyśm y  n a d a l  n ie  słu ży li g rze ­
chow i. K to  bow iem  u m a r ł,  w yzw olony 
je s t  spod  g rzec h u . Je ś liśm y  je d n a k  
z C h ry s tu se m  u m a r l i ,  w ie rzym y , że 
ró w n ież  z C h ry s tu s e m  żyć będz iem y , 
w ied ząc , że C h ry s tu s  p ow staw szy  z 
m a r tw y c h  w ięcej n ie  u m ie ra  i śm ie rć  
w ięce j ju ż  n a d  n im  n ie  z a p a n u je . Bo. 
że u m a r ł  d la  g rzec h u , r a z  u m a r ł,  a  że 
ży je , żyj» B ogu. T a k  i wy ro zu m ie jc ie , 
żeście  u m a r li  d la  g rzec h u , a  ży jec ie  
d la  B oga, w C h ry s tu s ie  Jezu s ie , P a n u  
n aszy m .

E W A N G E L I A  

(M ar. 8. 1-9)
W  on  cz a s: G dy  w ie lk a  rze sza  była

z Jezu sem , a n ie  m ia ła  co je ść , p rzy  
w oław szy  u czn iów , rzek i im : Ż a l m i 
tego  lu d u , bo o to  ju ż  od tr z e c h  dn i 
t r w a ją  p rzy  m n i ',  a  n ie  m a ją  co  je ść ; 
a  je ś l i ic h  puszczę z g ło d n ia ły ch  do 

dom ów  ic h , u s ta n ą  w d ro d ze , bo n ie ­
k tó rz y  z n ic h  p rzy sz li z d a le k a . I od ­
p o w iedz ie li m u  u czn iow ie  jeg o : S kądże  
by ic h  m ógł k to  n a k a rm ić  ch leb em  tu  
n a  p u s tk o w iu ?  I  z a p y ta ł  ic h : I le  ch le ­
bów m a c ie ?  A on i rze k li: S iedem . 
I  ro z k a z a ł rzeszy  u s ią ść  n a  ziem i. 
I  w ziąw szy  s iedem  ch lebów , dzięk i 
c z y n iąc , ła m a ł i d a w a ł u czn io m , aby  
p rzed  n ic h  k ła d li;  i k ła d li  p rz e d  rz e ­
szą . M ieli te ż  tro c h ę  rybek  i te  b ło ­
gosław ił i k a z a ł p rzed  n ic h  położyć. 

J e d li  te d y  i n a s y c i li się  i z e b ra li, co 
zbyw ało  z u łom ków , s iedem  koszów . 

A było ty c h , co je d li, około c z te re c h  

ty s ię c y ; i o d p ra w ił ich .

WYSTAWA POWOŁAŃ KAPŁAŃSKICH

Hinduska z pochodzenia, sio­
stra Alfonsa klaryska z klaszto­
ru w Bharananganam w diecezji 
Palai w Indiach, zmarła w roku 
1946 w wieku lat 36, jest pierw­
szą, zdaje się, Hinduską, której 
rozpoczyna się proces beatyfi­
kacyjny.

W 1642 francuskich rodzinach 
w Kanadzie było 7.580 powołań
kapłańskich i zakonnych. Z 
31.018 dzieci w tych rodzinach 
1.362 zostało księżmi, 16 bisku­
pami. 7 arcybiskupami.

Zmarły arcybiskup Liverpool« 
Richard Dow'ey był kapłanem 
46 lat, a 21 września byłby ob­
chodził 25-lecie sakry biskupiej.

Znaczek pocztowy ku uczcze­
niu Wniebowzięcia Najśw. Marii 
Panny wydaje poczta turecka; 
będzie on do nabycia w dniu 15 
sierpnia.

Ponad 4.800 weteranów wojen­
nych, co stanowiłoby połowę dy-

ozeiisiwa mc m«*m. —77— Kościół katolicki jest, można zmian w nauce Kościoła — tak, zakonnych. W niedziele, 5 i 12
bym chciała żyć. Prócz gruźlicy by powiedzieć, zarazem i bar- jak gdyby oni lepiej wiedzieli, lipca, prawo wstępu dają bilety
cierpię też na ostre zapalenie dzo konserwatywny i bardzo po- co jest ku szczęściu, pokojowi i otrzymane w parafiach; w dni —̂ —, — —— , r * -

wio rrmm do kogo stPpowy w najszlachetniejszym radości człowieka, niż Ten, któ- powszednie, t. zn. od poniedział- wizji amerykans lej. pizyg
lekarz . ch slów znaczeniUi ry sam przyjął na siebie naturę ku 6 lipca do soboty 11 lipca wuje się w Stanach Zjednoczo-

‘ Kościół katolicki nie zna po- ludzką i poznał ją także jako włącznie wystawa otwarta jest nych do kapłaństwa. Oprócz
Człowiek, bo jako Bóg znał ją od 10 przed południem do 10 Amerykanów są Australijczycy,
zawsze! wieczorem. Został wydany spe- Meksykanie i Polacy. 10% sta-

stawów. Nie mam 
zwrócić się o pomoc, a 
przepisał mi Rimifon oraz ta ­
bletki zagraniczne, na które za­
łączam receptę. Licząc na do­
bre serce i litość proszę o przyj­
ście mi z pomocą i składam za 
nią z góry serdeczne Bóg zapłać.

S. F.“

stępu. gdy chodzi o prawo natu­
ry i pozytywne prawo Boże, bo 
w tym zakresie nie może być ani 
jedna jota, ani jedna kreska 
zmieniona w Zakonie, aż się

ja w o ć jc : --------------- * —  ̂  ̂ '
, cjalny przewodnik po wystawie nowią oficerowie.

Ale Kościoł katolicki jest w cenie j / .  oprócz tego pamiąt- Papież zaaprob-----  , . . . - .  w u c m c  x /- .  jja/mic*,,- Papież zaaprobował przenie-
zmieniona w Zakonie, aż się k0Wy katalog’ liczący po1nad 2°° sienie siedziby Międzynarodowej
wszystko wypełni (por. Mat. V, ^ r^ n w a  znaczeniu i do każ- str0n 1 podaJąCy szczegółowe ob- Rady Apostolstwa Morza z Ola­
mi rMotoom TCśHńł tak twardo g0 słowa znaczeniu, 1 ao a jaśnienia o wystawiających swe serowa do Rzymu. W sierpniurystko wypełni (por. mat. v, , ^narzeniu i do każ- , . * »«**.» *■ —
18). Dlatego Kościół tak twardo Czasów s to s ie ’swe postę- jas^ ema .0 wystawiających swe sgowa do Rzymu. W sierpniu
i niewzruszenie broni jedności i w zakSste stoiska diecezjach zakonach 1 odbędzie się konferencja naro-LISTA OFIAR NR 25 i niewzruszenie broni jedności i w"zakr7sil stoiska diecezjach, zakonach i odbędzie się konferencja naro-

A J S Nieduszyński -  1.0.0. nierozerwalności małżeństwa i S ^ C h S T zostawił mu do zgromadzeniach zakonnych (ta- d0Wych organizatorów tegoż
E Chodaczyńska -  6 d„ Stefan życia nienarodzonych dzieci. k t 0 .r y  Chrystus zostawu^mu^ a  kze w ceme y . ) .  Mozna tez bę- Apostolstwa celem przedyskutoE Cłmdaćzyńska — 6 d., Stefan życia nienarodzonych dzieci. S n ' i Ulepszeń Pr ySadow kże w cenie 1/-). Można też bę- Apostolstwa celem przedyskuto- 
R o lsk T \o i Bezimiennie z Wo- Dlatego z równą stałością dziś, ^ t o  dJ a r c S J ą  w obfitości d“ yc llteraturę d°t y W
kinffham — 5/-, Ja... z Dewsbu- jak w każdym wieku, głosi 1 gło- rtrisipisze- wczesna Komu- P°wołan- innych, wymkającycn z coraz

g o m n a w tc dla o1ca sir: hfidzie naukę swego Boskiego c . y ‘ J .  Zachęcamy wszystkich Pola- większego rozwoju Apostolstwa
lgham — 5/-, Ja... z uewsou- jaK w Każdym wie^u, dzisiejsze;

ry -  3.10.0, A. F. K. dla ojca sić będzie naukę swego Boskiego ^  dzieci Akcja Katoiicka,
trojga dzieci chorego na gruźlicę Założyciela pomimo, ze nie brak Msze  ̂ Komunie św. w go-
— 1.0.0; Rosiński z Capetown było nigdy i nie brak 1 w cza- dzinach wieCzornych, złagodze- 
1.0.0; Jan Jóźwik 5.0; rodzi- sach dzisiejszych ludzi, którzy n .g przepiS5W postu eucharysty- 
ńa  Husar dla 20-letniego gruzli- powtarzają słowa wypowiedzią- cznegQ uprawnienia dla Episko- 
ka — 5/-, Bezimiennie — 10/-. ne za ziemskiego zj^ia^Pana^ Je- patu w krajaCb prześladowań

Razem -  £  8.0.6. zusa^ przez niektórych Jego u- Religijnych i czasu wojny, pow-
p A i W. Cabańscy, których czniów; „Twarda, to ™owa i f  stanie nowej gałęzi życia zakon- 

ofiarę ,£ 2.0.0. pokwitowano po- n J  może b0 nego t. zw. Instytutów_ Świec-

Zachęcamy wszystkich Pola­
ków i Polki, zwłaszcza mieszka­
jących w Londynie i okolicy, do 
zwiedzenia wystawy i poświęce­
nia jej dłuższej uwagi. Na wy­
stawie można też otrzymać w 
każdej porze posiłki.

ofiarę ,£ 2.0.0. pokwitowano pu- . nego t. zw. instytutów »wteu-
przednio złożyli ją w 10 roczni- ustąpi, bo ustąpić nie może, kich (życie zak0nne ze ślubami
cę śmierci nieodżałowanego bra- wie, ze on ma słowa żywota wie- przy równoczesnym pozostaniu

W. F.

■większego rozwoju Apostolstwa 
Morza.

Przeciwko przesyłaniu porno­
graficznych publikacyj przez
pocztę wystąpiła National Ca­
tholic Welfare Conference w 
Stanach Zjednoczonych, przesy­
łając Izbie Reprezentantów dwa 
odpowiednie wnioski.

cę śmierci nieodżałowanego bra- wie, że on ™a imS przy równoczesnym pozostaniu
ta ś p  dr Włodzimierza Deut- cznego, a me ci, k™rzy ™ w świecie), ruch liturgiczny 1
schera, celem uczczenia jego pa- prawa człowieka do szcz^ , zbUżenie się świeckich do skar-
mięci pokoju 1 radości domagają ę bdw Mszału i Brewiarza, ruch

__________ _ księży-robotników. I inne. I  w

MIKROFILMOWANIE BEZCENNYCH DOKUMENTÓW 
WATYKAŃSKICH

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA K0SCI0Ł POLSKI 
W LONDYNIE

W dalszym  ciągu o fiary  zlozyli.
Z Londynu; A. B atory  — £ l l  S te ­

fa n ia  W yspiańska — 5; A. N ajder — 
10- Lokatorzy domu T9. The Avenue, 
W e st Ealing. -  5; C. Budziszewski -  
10; W. O dachow ski — 10; S te fan ia  Mo- 

' czarska  — 5; H. Stacewicz — 5; K .J. 
Bzow ska — £1; K. Januszew ski — £1; 
N .N. _  £1 ; Adam Orłowski — £ 1 ; J a ­
nusz Zgierski — 10; za pośr. K at. Oś­
rodka  „V erita s"  — 4.11;

Spoza Londynu: B. Zwolski Pen- 
ley _  10; Ks. Mgr. E. Chowaniec — 
Foxley — £2; W anda O torow ska -  
Chorley — 10; Ad. S. -  D iddington
__ !0; N.N. — 6; M. sw oboda — 2.6;
E.K. Wolek — Colne — £2; Polacy i 
Włosi — Por th ill, S toke-on-T rent — 
16; Z. D uchnik  — M anchester — 6;
N.N. __ 2; S. A nderson — 10; Ks.
Prób. M. Skw erens — Dewsbury — 
£2.2.6; M arcin  Staszczyszyn — N orth- 
wick P a rk  — 10; C.B. Sowa i T.R. So­
wa — S troud  — 2.6; Ks. Prób. J. M a­
d e ja  — sk ładka z Hodgem oor — £5.7.0;

M atka G en era ln a  SS. N azare tanek  — 
Rzym — £10; A. Piątkow ski — Schu­
m acher, O nt. C anada  — 14; KI. H ra- 
byk — New York, U.S.A. — £1.1.0; R- 
Zaw isza — N ewcastle-on-Tyne 1, A. 
Wdowczyk — H uddersfield  — 10; K. 
pukacz — H uddersfield  — 5; pp. G or­
czyca i Żerom ski — B radford  — 2; Jó ­
zef Klisowski — penley — £ 1 ; Ks. 
p r ob. M. Bossowski — sk ładka z 
W heaton  Aston — £15; O. G eneral
OO. M arianów  ,— Rzym  — £7; W. M a­
kowski — 2; J a n  B urczyński — St. 
A lbans — 15; N.N. — 2; F ranc iszka  
Appel — Sundon P ark  Hostel — £1 ; 
S tan isław a D uaek — L eighton Buz­
zard  — £ i ;  „D rucik" — 6; J a n  Duda 
— H iltingbury  R oad H ostel — 5; J. 
S reb rn iak  — R edditch  — 10; M. Stro- 
ka  — High Wycombe — 5; Z M anche­
s te r: S te fan  K ubacki — 2.6; W!. Nie­
zgod 3. — 2; A. T rojanow ski — 1; E. 
Andrzejew ski — i ; i J a n  Dobrowolski 
3.6; S. O lsztyński — W olverham pton

tyle daleko poza zdrowym i wła- Skarby Biblioteki Watykań- St. Louis. Mr. McCormick, na- 
ściwym postępem pozostają ci z skiej, obejmujące kolorowe, ilu- czelny dyrektor Rycerzy Kolum- 
wvznawców Kościoła, którzy minowane manuskrypty — są ba, podaje, ze pięć aparatów e- 
wysuwaią różne zastrzeżenia np. obecnie filmowane i wysyłane lektrycznych filmuje manu- 
Drzeciw wczesnej Komunii św. do Stanów Zjednoczonych. Ja- skrypty stronę po stronie, pro- 
dzieci przeciw codziennej Ko- mes W. McCormick, który śle- dukując najwyższej Jakości mi- 
munii św. — i jak gdyby oni dził pracę 14 fotografów w Wa- krofilmy. Ekipa używa ponadto 
bardziei bronili czci i szacunku tykanie, podaje, że oprócz bia- automatycznej maszyny do dru- 
należnego Panu Jezusowi, niż ło-czarnego filmowania około kowania, dwie mikrofilmowe 
Tp„n Nieskalana Oblubienica: 600.000 bezcennych starych ma- maszyny do odczytywania, słu-
Kościół!

Dlatego to Kościół katolicki 
w służbę swą Bogu i ludziom 
wprzęga także nowoczesne go­
dziwe środki propagandy, a mó­
wiąc odpowiedniejszym słowem: 
docierania do dusz ludzkich. I

nuskryptów ekipa robi koloro- żące do sprawdzania, oraz auto­
we zdjęcia niektórych bogato o- matyczną maszynę do wywoła- 
zdobionych książek. nia kopii. Fotografia kolorowa

Cały projekt mikrofilmowania da Amerykanom możność zo- 
finansuje Stowarzyszenie Ryce- baczenia rzadkich ilustrowa- 
rzy Kolumba, a tym samym u- nych książek jak Duke of Ubino 
'•'ostępnia dokumenty uczonym Bibie, znana jako najpiękniej- 

fcunci uu uuoi, - na zewnątrz Watykanu. Filmy są sza książka na świecie. Jednak-
oto na terenie Anglii nie do- co tydzień wysyłane do St. Lou- że praca kolorowa jest tylko 
strzegliśmy może nowego, ale jS University w ilości dwóch ko- małym ułamkiem dziesiątek ty- 
pożytecznego, ruchu wystaw po- pif po 40 rolek każda. Jedna ko- sięcy drukowanych manuskryp- 
wołań. Od roku 1948 urządza się pia będzie przechowana w pro- tów. które się filmuje. Manu- 
te wystawy, które z każdym ro- jektowanej bibliotece im. Papie- skrypty obejmują: dokumenty 
kiem zyskują — na skutek ża Piusa XII, druga będzie u- pochodzące z najstarszych bi- 
praktyki — coraz większy zakres kryta w bezpiecznym miejscu 
nie tylko w potężniejącym roz- niedaleko St. Louis, 
machu stoisk, ale i we wzrasta- ojciec św. wyraził przed pew

— 10; J. G ołygow sk i —°  C h e lte n h a m  íacei ilości osób zwiedzających nym czasem obawę, co do bez-
J 1 _ -t r \ A n  -V-»« + Q 1  V» n  r\ r \ Y-ł V» v T f* V» TY 1 c m

PIELGRZYMKI
ZAGRANICZNE

I n s ty tu t  P o lsk i A kcji K a to l ic k ie j 
w W ie lk ie j B r y ta n i i  je s t  zm uszony  za ­
w iad o m ić  z w ie lk ą  p rz y k ro śc ią , że 
k o le je  f r a n c u s k ie  po d n io sły  t a r y f ę  
o sobow ą o 25% . W  zw iązku  z ty m  
k o sz t p ie lg rzy m ek  m u si u lec zm ian ie .

N O W E  C E N Y  
LO U R D E S —  6-13 w rzes ień  —  £  25.0.0. 
LA SA L ETT E —  16 24 s ie rp ie ń — *26.0.0. 
A S Y Ż  —  14-23 w rzes ień  —  *  33.5.0.

O s ta tn i  te rm in  zg ło sz en ia  u p ływ a 
n a  m ie s ią c  p rzed  d n ie m  w y jazd u  
p ie lg rzy m k i.

I n s ty tu t  P o lsk i A kcji K a to l ic k ie j 
w  W . B ry ta n i i .  51. E a to n  P lac e , 
L o n d o n , S .W .l. te l .  SLO-6326.

__ 5; E Sm olka — L uton — £2; H an­
ka i Teodor — T h o rn to n  H eath  — 5; 
M ichał Bojcun — W hetstone — £1; K o­
m ite t K ościelny — Hodgemoor — £5: 
F  Bohdanow icz — P enrhos ' — 2; A. 
W ołk-Lewanowicz — D oddington Ho­
ste l — 10.

Dalszy ciąg o fia r n astąp i.

blijnych kodycyli do listów Hen­
ryka VIII pisanych do Anny Bo- 
leyn, papiery prawnicze, muzy­
kę orientalną, łacińskich i grec­
kich klasyków, pisma Ojców

„D Z IA T W A "

W o k re s ie  le tn im , gdy n a d c h o d z ą  
w a k a c je , p a m ię ta j  o z a o p a trz e n iu  sw e­
go d z ieck a  w czaso p ism o  m iesięczn e  
d la  dz iec i „ D z ia tw a "  z a w ie ra ją c e  b a j ­
k i, pow ieści, o p o w ia d a n ia , k o n k u rsy , 
w ie rsze  i z a g a d k i, o ra z  d z ia ł zuchow y. 
S z a ta  z e w n ę trz n a  p ise m k a  je s t  p rz y ­
je m n a  i p o c ią g a ją c a . C en a  e g z em p la ­
rz a  z p rze sy łk ą  1/ -  lub  ró w n o w a rto ść  
w in n e j  w alu c ie . A dres w y d aw n ic tw a : 
18, Q u een s  G a te  T e rra c e . L o ndon . 
S. W . 7. ,

ku w Bolton było 40 stoisk, a 
zwiedzających 10.000. Na wysta­
wie następnej w Manchester 
było już 77 stoisk, a zwiedzają­
cych nie mniej, niż 75.000. W 
roku zeszłym w Glasgow 4 diece­
zje i 97 zakonów i zgromadzeń 
zakonnych wykazywało w stois­
kach swą działalność, a ilość 
zwiedzających dochodziła do 
200.000.

Obecnie, od 5 do 12 lipca, w 
Olympii w Londynie odbywa się 
piąta z kolei wystawa powołań, 
w której bierze udział 6 diece­
zji i 150 zakonów i zgromadzeń

PAMIĄTKA PIERWSZEJ 
KOMUNII ŚW.

Trójbarwne, włącznie z kolorem zlotvm, pięknie wyko­
nane na trwałym papierze obrazki dla chłopców i dla 
dziewcząt. Rozmiar c/a 5 i pół x 9 inch. Cena (włącznie 
z Purchase Tax) 3/6, przesyłka 6 d. Zamówienia (z 
podaniem, czy dla dziewcząt czy dla chłopców) można 

kierować do:
VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 

12, Praed Mews. London, W. 2.

lA

y !

4

“ i

W roku 1948, roku narodzin tej pieczeństwa bezcennych pism 
nowej formy apostołowania, wy- złożonych w depozycie w Waty- Kościoła i Świętych oraz wiele 
stawę powołań w Blackburn kanie. Pozwolenie filmowania innych oryginalnych dokumen- 
zwiedziło 6.000 osób. a stoisk by- dokumentów otrzymał dopiero tów. Cała praca musi być ukoń- 
ło zaledwie 27. W następnym ro- niedawno katolicki uniwersytet czona do grudnia 1954 roku.(IC)

*
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i
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10-LECIE ZGONU 

GEN.W.SIKORSKIEGO
Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

BERMUDY-BERLIN
Z a c z y n a ją c a  od 8 lip c a  r .b . n a  B e r­

m u d a c h  n a r a d a  a m e ry k a ń s k o -b ry ty j-  
s k o -f ra n c u s k a  w y n ik ia  z ta k  zw a n e j 
p o je d n a w c z e j p o li ty k i ro s y js k ie j  od 
m a rc a  r .b . W y p ły n ą  w ięc w n ie j  
w szystk ie  sp ra w y  m ięuzy  Z a ch o d em  a 
i to s ją  za ró w n o  w A zji j a k  w E u ro p ie . 
W ypłyną lu b ... p o w in n y  w y p ły n ąć .

Czy w y p ły n ą : o to  p y ta n ie  ( t h a t  is 
ih e  ą u e s t io n ) .

P re z y d e n t E ise n h o w e r w m ow ie 16 
k w ie tn ia  r .b . w y ra ź n ie  i  s ta n o w c z o  
w ysu n ą ł c a ło k s z ta ł t  sp ra w  s p o rn y c h , 
w s łu sz n y m  m n ie m a n iu , że z a ła tw ie ­
n ie  n ie k tó ry c h  a  p o z o s ta w ie n ie  w 
« ta n ie  z a p a ln y m  in n y c h  n iczeg o  n ie  
/ a s i .  I n a c z e j, zu p e łn ie  in a c z e j , w p ro s t 
o d w ro tn ie , p . C h u rc h ill, k tó ry  w m o­
wie 1 1  m a ja  r .b . p o w ied z ia ł a ż  n a z b y t  
w yraźn ie , że w y s ta rc z y  n a  p o cz ą tek  
za ła tw ie n ie  dw u  lub  tr z e c h  s p ra w , 
.'ów nież w s łu szn y m  m n ie m a n iu , że 
je s t  to ... dogodne d la  M oskw y, k tó ra  
o s iąg n ie  t.zw . p o je d n a n ie , dziś je j

p o k o ją c ą  w zm ian k ą  o P o lsce  w p rz y ­
ja ź n i  z R o s ją , w m ow ie  p. C h u rc h illa .

CHORA EU RO PA

W cale  ta k  n ie  je s t ,  by ty lk o  n a j -  
b e z p o śred n ie j d o tk n ię te , u ja rz m io n e  i 
p rz y k u te  do R o s ji, n a ro d y  E u ro p y  
Ś ro d k o w o -W sch o d n ie j, w id z ia ły  g łę­
bok ie  zło dzisie jszeg o  s ta n u  E u ro p y  
z ż e la z n ą  z a s ło n ą  p o ś ro d k u  i n ie m o ­
żliw ość , je ś l i ch c e  się  p o k o ju  i s p r a ­
w ied liw ośc i, p o z o s ta w ie n ia  rzeczy  
Jak  są .

W  liśc ie  og łoszonym  w M a n c h e s te r  
G u a rd ia n  (N r. 33280) w zw iązk u  z 
w yb u ch em  w B e rlin ie  p isze  p. A xel 
H ey s t:
. „ . . .P rz y s z ło  to  w ch w ili, gdy  p o li­

ty c y  n a  Z ach o d z ie  p rzy g o to w y w a li się 
do o d p is a n ia  E u ro p y  W sch o d n ie j ja k o  
s t r a t y  c a łk o w ite j d la  W sp ó ln o ty  E u ro ­
p e jsk ie j  i p o św ięcen ia  je j  n a  rzecz  
R o s ji p rzy  a k o n ip a n ia m e n c ie ' p rz y ­
m iln y c h  z łu d zeń  o t.zw . p o k o ju  d la

-BATORY
N ic u ją ć , a  je ś l i  d o d ać , to  w tym  

sam y m  d u c h u .

B ŁY SK A W IC E
P a n o w a n ie  R o s ji w k r a j a c h  E u ro p y  

Ś ro d k o w o -W sch o d n ie j, c a łk o w ite  i z 
p e łn ą  m ocą  ro z k a z o d a w stw a , je s t  
p rz e s ło n io n e  u k u ty m i h a n ie b n ie  w 
J a łc ię  p o z o ra m i n ie p o d leg ło śc i ( trz y  
p a ń s tw a  n a d  B a łty k ie m , E s to n ia , Ło­
tw a  i L itw a  s ą  z re s z tą  bez pozorów  
w cie lo n e  do Z .S .S .R . p o d o b n ie  ja k  
część P o lsk i i R u m u n i i) ,  a  w częśc i 
A u s tr i i  i w N iem czech  p o z o ra m i o k u ­
p a c j i  p o jm o w a n e j p rzec iw  w szelk im  
p rzep iso m  p ra w n y m .

N a ju s iln ie j  z a b ie g a  z a ra z e m  M o­
sk w a  o to , by sze rzy ć  p o g lą d , że są  to  
p a ń s tw a  n ie  ty lk o  n ie p o d leg łe  a le  też 
zadow o lone ze sw ego lo su  lub  n a w e t 
n im  uszczęśliw io n e  i p e łn e  z a p a łu .

Z a p a łu  czy ., z ap a łó w  tlą c y c h  się  
w szędzie p ó k i n ie  w y b u c h n ą ?

N a c o d z ie n n ą  s tr a s z l iw ą  rzeczyw i­
s to ść  n ie w o li ty c h  k ra jó w  w ja rz m ie

4 lipca 1943 o godzinie 11 wie­
czór zginął w katastrofie lotni­
czej w Gibraltarze wojenny pre­
mier rządu jedności narodowej 
i naczelny wódz, gen. Władysław 
jSikorski. W roku bieżącym upły­
wa dziesięć lat od tego tragicz­
nego wydarzenia.

Władysław Sikorski urodził się 
w roku 1881 w Tuszowie, w ów­
czesnej zachodniej Galicji. Po 
ukończeniu politechniki lwow­
skiej odbył austriacką służbę 
wojskową, następnie uczestni­
czył w tajnych organizacjach 
wojskowych, a w czasie pierw­
szej wojny światowej stał na 
czele departamentu wojskowego 
NKN. W walkach o Lwów wybił 
się jako świetny dowódca bojo­
wy, w czasie najazdu bolszewic­
kiego dowodził 5-tą armią na 
północ od Warszawy i operacja­
mi swymi wywołał kryzys w woj­
sku Tuchaczewskiego a następ­
ni- odniósł zwycięstwo nad ar­
miami Budiennego.

Po odzyskaniu niepodległości 
był w pewnych okresach szefem 
sztabu, premierem i ministrem 
spraw wojskowych. Po przewro­
cie majowym oddał się studiom 
wojskowym i politycznym, napi­
sał szereg prac, wskazujących 
na narastające niebezpieczeńst­
wo ze strony niemieckiej i so­
wieckiej a w stosunkach wewnę­
trznych dążył do przywrócenia 
jedności narodowej w oparciu o 
jak najszerszą koncentrację sił 
politycznych. Wspólnie z Igna­
cym Paderewskim. Józefem Ha­
llerem i Wincentym Witosem 
utworzył obóz polityczny zwany 
Frontem Morges, zbliżony ide­
ologicznie do chrześcijańskiej 
demokracji.

Po wybuchu drugiej wojny 
światowej i klęsce wrześniowej 
stanął na czele rządu i wojska 
polskiego we Francji. Po upad­
ku Francji ewakuował polski 
ośrodek polityczny i wojskowy 
do Anglii i Szkocji, kierując w 
imieniu Polski dalszą walką 
przeciw Niemcom po stronie 
Anglii, opuszczonej przez wszy­
stkich sojuszników. Gdy Rosja 
znalazła się w wojnie z Niemca­
mi gen. Sikorski podjął próbę 
ułożenia stosunków z Rosją i 
stworzenia armii polskiej z jeń­
ców polskich i zesłańców. Za­
warty przez gen. Sikorskiego 
pakt z Rosją nie zapobiegł temu, 
że Rosja zerwała później stosun­
ki dyplomatyczne z rządem pol­
skim i zagarnęła wschodnie zie­
mie Rzeczypospolitej. Gen. Si­
korskiemu udało się jedynie 
wyewakuować z Rosji ponad 
100.000 wojska i ludności cywil­
nej, z czego powstały Polskie 
Siły Zbrojne, walczące następ­
nie na różnych frontach wojny.

Jako premier i naczelny wódz 
gen. Sikorski kierował walką 
podziemną kraju pod okupacją 
niemiecką. Odbył też w czasie 
wojny liczne podróże polityczne, 
m.in. do Stanów Zjednoczonych

p o trz e b n e , p rzez  ja k ie - ta k ie  z a ła tw ie ­
ni.- lub  n ib y  z a ła tw ie n ie  n ie k tó ry c h  
sp raw , n p . w K o re i, a  p o zo s ta w ien ie  
w s ta n ie  obecnym  in n y c h , d la  n ie j 
n a jw a ż n ie jsz y c h , ja k  p a n o w a n ie  je j 
w E u ro p ie  Ś ro d k o w o -W sch o d n ie j. W ięc 
a lbo  w szy stk o , ja k  w sk a za ł E ise n h o ­
w er, a lbo  coś-n iecoś, ja k  o s ła b ia  C h u r­
ch ill.

Że za ś  poza  z a ła tw ie n ie m  m ia ła b y  
p o zo s ta ć  s p ra w a  u ja rz m io n y c h  p rzez  
R o sję  k ra jó w  i n a ro d ó w  E u ro p y  Ś ro d ­
k o w o -W sch o d n ie j, w y n ik a  ju ż  z b a r ­
dzo s ta n o w c z e j, o d m o w n ej w te j 
w ła śn ie  s p ra w ie , o d pow iedz i n a  m ow ę 
P re z y d e n ta  E ise n h o w e ra , o g ło szoną 
29 k w ie tn ia  r .b . w M oskw ie , a .. .  w obec 
tego  p o m in ię c ia  je j  w ogóle, poza  n ie -

PROJEKT AKTU ZJEDNO­
CZENIA NARODOWEGO

W ubiegłą sobotę gen. Sosn- 
kowski złożył Prezydentowi R.P. 
projekt Aktu Zjednoczenia Na­
rodowego, przesyłając tekst rów­
nocześnie do Rady Politycznej i 
Rady Narodowej z prośbą o za­
aprobowanie go przez wszystkie 
stronnictwa i ugrupowania poli­
tyczne, lub wnoszenie zbioro­
wych poprawek do końca czerw­
ca.

Projekt rozpoczyna się wstę­
pem. który stwierdza, że podpi­
sujące tekst stronnictwa i ugru­
powania, dążąc do przywrócenia 
niepodległości państwu polskie­
mu w granicach Traktatu Rys­
kiego na wschodzie i wzdłuż linii 
Odra-Nysa Łużycka na zacho­
dzie, stojąc na stanowisku obo­
wiązującej konstytucji i dążąc 
do odtworzenia Polskich Sił 
Zbrojnych na obczyźnie, zawie­
rają porozumienie, według któ­
rego : •

1. Będzie utworzona Rada 
Jedności Narodowej powołana 
przez Prezydenta R.P., w skład 
której wejdą przedstawiciele 
stronnictw i ugrupowań w na­
stępującej proporcji: PPS — 10, 
Stronnictwo Narodowe — 10, 
PRW „NID“ — 10, Stronnictwo 
Ludowe (OJN) — 5, Stronnictwo

i do Moskwy, odwiedzał oddziały 
polskie na licznych frontach i 
włożył olbrzymi wysiłek w pra­
cy nad osiągnięciem przez Pol­
skę jej celów wojennych w dru­
giej wojnie światowej. Cieszył 
się, mimo pewnych tarć i niepo­
rozumień, powszechnym zaufa­
niem kraju i emigracji i nawet 
jego przeciwnicy, którzy podda­
wali ostrej krytyce politykę Si­
korskiego wobec Rosji, nie od­
mawiali mu cech wielkiego mę­
ża stanu, gorącego patrioty i 
świetnego dowódcy wojskowego.

Tragiczna śmierć gen. Sikor­
skiego, który zginął w Gibralta­
rze wraz z całym swym najbliż­
szym otoczeniem i załogą samo-

n aszeg o  p o k o le n ia , ja k o  u d e rz a ją c y m  
odg łosie  in n e j  n ie sp e łn io n e j o b ie tn ic y
0 t.zw . p o k o ju  n a s z e j doby ... C i co 
go tow i by li złożyć R o s ji w p o d a ru n k u  
E u ro p ę  W sch o d n ią  n a jo czy w iśc ie j z a ­
p o m n ie li o n ie b ezp ie czn e j w ybuchow o- 
śc i obecnego  s ta n u  rzeczy ... O siem  la t  
p o w o jen n y c h  w ykaza ło  p o n a d  w szelką 
w ątp liw o ść , że E u ro p a  Z a c h o d n ia  je s t  
c ia łem  o k a lecza ły m  i n ie zd o ln y m  do 
życ ia  pełnego  bez ciężk iego  o p a rc ia  o 
S ta n y  Z jed n o czo n e  A m eryk i. P o d z ie ­
lo n a  E u ro p a  je s t  dz iś  ow ym  ch o ry m  
cz łow iek iem  ś w ia ta , bez p e łn e j osobo­
w ośc i i bez w łaśc iw ej s iły  p o lity c z n e j
1 g o sp o d a rc z e j do ży c ia  i do  rozw o ju . 
P o jęc ie  E u ro p y  p o d z ie lo n e j o k aza ło  
się  ca łk o w ic ie  sz tu c zn y m  p o m y słe m ...“

Pracy — 5, Liga Niepodległości 
Polski — 10, Niezależna Grupa 
Społeczna — 7, Stronnictwo Lu­
dowe „Wolność“ — 5, Stronnict­
wo Pracy — 5, Związek Socjali­
stów Polskich — 2, przedstawi­
ciele Zjednoczenia Polskiego w 
W. Brytanii — 15, przedstawi­
ciele Związków Ziem Zachod­
nich i Wschodnich — 3, przed­
stawiciele związków wyznanio­
wych — 5, przedstawiciele powo­
łani osobiście przez Prezydenta 
R.P. — 10. przedstawiciele powo­
łani osobiście przez Radę Poli­
tyczną i Radę Narodową — 6, 
prezesi Światowego Związku Po­
laków z Zagranicy i Zjednocze­
nia Polskiego Uchodźstwa Wo­
jennego — 2. Razem Rada Jed­
ności Narodowej będzie liczyć 
110 członków.

2. Prerogatywy Prezydenta 
R.P. będą wykonywane zgodnie 
z oświadczeniem śp. Prezydenta 
Raczkiewicza z 30 listopada 1939 
czyli po konsultacji stronnictw i 
prezesa Rady Ministrów.

3. Ewentualne opuszczenie ze­
społu stronnictw podpisujących 
Akt Zjednoczenia przez które­
kolwiek z nich będzie rozpatrzo­
ne przez Trybunał Rady Jedno­
ści Narodowej, która następnie 
wyda w tej sprawie osąd miaro­
dajny dla opinii publicznej.

4. Stronnictwa dążyć będą do

lotu, okryła żałobą cały naród 
polski, znajdujący się wówczas 
w szczytowym etapie walki o 
niepodległość nie tylko z Niem­
cami ale i z Rosją sowiecką, któ­
ra coraz wyraźniej ujawniała 
swe zaborcze dążenia wobec Pol­
ski. sprzymierzonej z obozem 
Zachodu. Tajemnica śmierci 
gen. Sikorskiego nie została ni­
gdy wyjaśniona, przypisywano 
ją później sabotażowi, zorgani­
zowanemu przez Niemcy czy też 
przez Rosję. Zwłoki gen. Sikor­
skiego, wydobyte ze szczątków 
rozbitego samolotu przewiezio­
no. po uroczystym pogrzebie w 
Londynie na cmentarz lotników 
polskich w Newark.

R o s ji ła tw o , w m ia rę  p o trz e b y , z a m y ­
k a  się  oczy, i u szy .

Ale n ie  m o żn a , choćby  z c iek aw o śc i, 
—  ( je ś li do tego  ty lk o , ja k  się  często  
z d a je , s p ro w a d z a ją  się  u c z u c ia  Z a c h o ­
d u  w obec m ę czeń s tw a  k ra jó w  E u ro p y  
Ś ro d k o w o -W sc h o d n ie j) , —  n ie  w idzieć 
i n ie  słyszeć b ły sk aw ic  i w ybuchów .

D la tego  p o tę żn y  g rz m o t ro zru ch ó w  
w B erlin ie  16 cz erw c a  r .b .,  a  p o dobn ie  
po u c ie c z k a c h  lo tn ic z y c h  Ja re c k ie g o  
i Jaźw iń sk ie g o , ze jśc ie  n a  lą d  b ry ty j­
sk i z n a jb a rd z ie j  zn a n e g o  daw nego  
s ta tk u  R .P . B a to ry  k a p i ta n a  Ć w ik liń ­
sk iego , ro z ś w ie t la ją , ro z ś w ie t la ją , ro z ­
ś w ie tla ją , n a w e t p rzez  z a m k n ię te  
oczy.

S t.S t.

połączenia swych powaśnionych 
grup i odłamów, których nie 
dzielą żadne istotne różnice. Od­
nosi się to przede wszystkim do 
Stronnictwa Ludowego i Stron­
nictwa Pracy.

5. Podpisujący potępiają akty 
tych Polaków, którzy uznali i 
podporządkowali się umowom 
jałtańskim i zobowiązują się 
osób tych nie przyjmować do 
żadnego ze stronnictw.

6. Podstawą finansową walki 
o niepodległość jest Skarb Naro­
dowy, a zaciąganie jakichkol­
wiek zobowiązań finansowych 
na cele tej walki u źródeł obcych 
będzie wyłącznym uprawnieniem 
rządu, działającego na podsta­
wie upoważnień Rady Jedności 
Narodowej.

7. Polską politykę zagranicz­
ną prowadzić będzie wyłącznie 
Rząd R.P.

8. Wszelka działalność dotyczą­
ca kraju odbywać się będzie za 
wiedzą i zgodą rządu, którego 
organem w zakresie łączności z 
krajem będzie komitet przy pre­
zesie Rady Ministrów z udziałem 
delegatów stronnictw i władz 
państwowych.

9. Rząd przedstawi pierwszej 
po zjednoczeniu Radzie Jedności 
Narodowej nowelę o powołaniu 
do Rady osób narodowości nie 
polskiej.

10. Przed ukonstytuowaniem 
się Rady Jedności Narodowej 
Rada Polityczna rozwiąże się 
własną uchwałą a Rada Narodo­
wa zostanie rozwiązana dekre­
tem Prezydenta R.P.

11. Podpisujący Akt Zjedno­
czenia będą dążyć do ustano­
wienia siedziby Prezydenta R.P., 
Rządu i Rady Jedności Narodo­
wej w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, by możliwie najskute­
czniej walczyć na terenie mię­
dzynarodowym o prawa i przysz­
łość Polski.

12. Akt Zjednoczenia tworzy 
wraz z projektem dekretu o po­
wołaniu Rady Jedności Narodo­
wej, statutu Rady i dekretu o jej 
składzie całość politycznego po-

M ż y c i e  p o l i t y c z n e  e m i g r a c j i !
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KARYKATUBA
WOLNOŚCI

Ponad sto lat temu Europ» 
przechodziła szereg wstrząsów 
rewolucyjnych. Różne były ich 
przyczyny i różne hasła. Pro­
testowano przeciw staremu po­
rządkowi, walczono przeciw tro­
nom, przeciw więzom absolut­
nego państwa; walczono o cele 
stawiane przez tajne związki i 
prelewano krew w imię patrio­
tyzmu. Wszystkie te, tak różne 
i niejednokrotnie sprzeczne ze 
sobą ruchy miały jedną cechę 
wspólną. Czy byli to ludzie pod 
wpływami związków masońskich, 
walczący przeciw tronom, czy 
włoscy i polscy katolicy, walczą­
cy o wolność swych krajów, 
wszyscy oni byli przekonanymi 
bojownikami wolności. W ideały 
wolności wierzyli chyba szczerze 
i najżywiej na nie reagowali 
wraź z całą oświeconą opinią w 
świecie.

A co za różnica obecnie? W 
dramatycznym momencie, który 
przeżywa dzisiejszy świat sfery 
wywodzące się z dawnych bo­
jowników1 o wolność dają aż 
nadto wiele dowodów, że wol­
ność ich nie wzrusza, że gotowe 
są dla własnej wygody poświęcić 
wolność osobistą i narodową in­
nych, tysięcy i milionów ludzi. 
Na najbardziej czcigodnych lu­
dzi, którzy, jak prezydent Korei, 
całe życie poświęcili walce o 
wolność swej ojczyzny, rzuca się 
oszczercze i krzywdzące oskar­
żenia. Dochodzi do takich po­
twornych absurdów, iż na żąda­
nie nieprzyjaciela ma się wyła­
pywać własnych rodaków, by 
ich oddać wrogowi na pewną 
śmierć. To katowskie zadanie 
wyznaczyli i najgłośniej żądają 
jego spełnienia ci, którzy w o- 
bronie Korei wzięli minimalny 
udział. Jedno z pism wydawa­
nych tutaj doszło do takiego cy­
nizmu, iż martwi się zwycię­
stwem moralnym prez. Syngma- 
na Rhee, gdyby jednak nie do­
szło do zawieszenia broni. Świat 
wrchodzi w jakąś fazę ostrej cho­
roby zmysłu moralnego, jeśli 
takie rzeczy są możliwe.

Obelgi, które w swej bezsilno­
ści miota prasa tutejsza na pa­
triotów koreańskich, nie wywo­
łują w nas niczego, prócz wzgar­
dy dla ciasnego i bezlitosnego 
egoizmu tych sfer. które to po­
pierają. Głośno już proponuje 
się utworzenie jakiegoś rządu 
bardziej „współpracującego“ (z 
wrogami ojczyzny). Jakiś ogra­
niczony generał podejmie się 
roli, w której po katastrofie oj­
czyzny uratuje przysłowiową 
szczoteczkę.

W tej niezmiernej tragedii 
istnieje jednak śmieszny mo­
ment. Oto opinia brytyjska bar­
dziej rozdziera szaty nad łotro- 
stwem ratowania własnych ro­
daków od śmierci, niż sami ko­
muniści. Ci przyjęli wydarzenia 
o wiele spokojniej i wbrew ha­
niebnym obawom kapitulantów 
bynajmniej nie zamierzają wy­
cofywać się z rozmów, wysta­
wiając największych tego świa­
ta na dudka. P. J.

rozumienia obozu walki o nie­
podległość.

13. Każda zmiana tych zasad 
wymagać będzie zgody wszyst­
kich uczestników porozumienia.

14. Po wejściu w życie Aktu 
Zjednoczenia wszystkie stron­
nictwa i ugrupowania zaniecha­
ją działalności sprzecznej z o- 
kreślonymi w tym akcie zasada­
mi.
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CO SIĘ W WYSOKIM PRZEZ PEWIEN CZAS DZIAŁO
A jeśli się coś organizowało: Kasa Stefczyka, mle­

czarnia, budowa nowej szkoły, czy remizy strażackiej, 
lub radzono czy postawić młyn parowy czy nie — już 
tam pewne było, że ksiądz okazji nie pominie i nie 
czekając proszenia wpadnie w środek sprawy, rozdmu­
cha iskrę, tchnie odwagę, rozpogodzi kwaśne miny 
opozycji.

Toteż miał mir i poszanowanie. I nikt się go nie bał, 
choć potrafił z ambony wytknąć palcem, a potem 
wznieść dłonie ku niebu, nabrać plag pełnymi garścia­
mi i ciskać nimi na łeb winowajcy.

Może lepiej byłoby, gdyby sięgał był czasem po tęgi 
kij pasterski — może...

Starał się dusze nakłonić do pokajania kazaniami. 
Hej! Nasłuchała się nawa, nasłuchała! Nasiorbały się 
baby, nasiorbały... A co którego chłopa zmorzyło i żydy 
zaczął wozić — wnet huknęło mu Słowo w uchu i 
ocknął się zdumiony... I dźwigały się duchy potężnie.

Tylko w zakrystii nieszczególnie. Jakimś zakisłym 
obyczajem, usprawiedliwionym, być może, w kolator- 
skich czasach, okoliczne „żubry“, chude, chudeńkie i 
wylehiałe i nie zawsze wprost z Białowieży, słuchały 
Sumy z zakrystii. Lecz, iż w czas kazania oanował tam 
tylko grzmot księżej wymowy a słów nie rozróżnić, 
wiec dłużyło się słuchać dudnienia i rozlegań. a polował 
nie zbożny temat.

Toteż pewnego razu. gdy ksiądz, który napełniał był 
nawę Słowem Bożym i tęgim basarunkiem już dobre 
trzy kwadranse, umilkł na chwilę, by zaczerpnąć tchu 
i stała się cisza — z zakrystii doszedł go podniesiony 
głos Ciapcia Leszczyńskiego:

— Ja go panie, z lewej lufy — kot szoruje! Ja go. 
panie, z prawej!...

Ksiądz stęknął cicho... Dokończył kazanie i Sumę, 
po czym ostentacyjnie sprosił „żubrów“ do siebie na 
śniadanie. Uczęstował ich wódką i bigosem, a na 
koniec wręczył Ciapciowi dwa kawałki drutu:

— Na wnyki, panie Stefanie, bo raubszycowanie ze 
strzelbą zbyt hałaśliwe w kościele!

Słusznie radził pan Pidelis, by poczekać na reakcję 
proboszcza. Jakiego to on „kuranta wytnie“, by ubiec 
plotkarzy?

Bo tu sprawa nie łatwa.
Powszechnie wiedziano, że ksiądz do kart jak stary 

wiarus do boju — byle trąbka zagrała! Nie jedną noc 
przebębnił w winta, albo w preferansa.

A właśnie sensacja pana Kosza, takie, w skrócie, 
miała tło i wygląd.

Na Zielone Święta odpust był w Targowisku. Parafia 
ogromna obejmowała jeszcze Zabłocie, a także, prawem 
tradycji, Dragany i kilka pomniejszych wiosek. Tam­
tejszy proboszcz nie mógł poradzić w liczbie spowiedzi, 
więc rok rocznie zapraszał innych plebanów, a i za­
konników z Lublina, czy Radecznicy, do pomocy. 
Świetnie wypadały nabożeństwa. Sumy śpiewane, uro­
czyście celebrowane przez licznych duchownych.

Ksiądz Bryłowski, oczywiście, corocznie zjeżdżał do 
Targowiska i w pocie czoła pracował nad rzeszą. Wie­
czorami natomiast, organizował zielony stolik we dwo­
rze — mówił pan felczer. Przez długie lata nikt nie 
podejrzewał takiej profanacji odpustu przez księdza. 
Aż tu właśnie w tym roku wszystko się wydało! I to 
jeszcze w śmieszny sposób — opowiadał pan Kosz.

Było tak. . Księdzu Bryłowskiemu wypadło mówić 
kazanie w ostatnim dniu odpustu. Kościół był duży, 
nawa przestronna i narodu pełniuteńko, więc trzeba 

. było prawić donośnie i wyraźnie.
Ksiądz Bryłowski mógł sprostać.
Jakoż nikt mu nie usnął, a stojący bliżej pracowali 

ciężko patrząc na mękę i wysiłek księdza. Krótko mó­
wić nie lubił, a także miał naród przestrogą napełnić 
na rok cały.

Więc prawił. Godzina minęła a on gorzał i ciskał 
płomienie. Przy tym sam się tak spocił, że ociekał stru­
mieniami z czoła. W pewnej chwili, nie przestając 
mówić, sięgnął w głąb sutanny i wyciągnął chustę. Już 
podniósł ją do twarzy, gdy nasię w chuście zaszeleś­
ciło, błysnęło i śliskie karty posypały się z ambony na 
zdumiony lud.

Talia kart!...
Zastygł ksiądz, zastygli wierni...
Tvlko wszystkim naraz opadłv szczeki. Cicho się 

stało, cicheńko. ino przećwirki wróbli, bo dzień był sło­
neczny, rozległy sie po kościele...

Ale na krótko. Ksiądz opuścił podniesiona rękę. oparł 
sie o ambonę i przechylił. Na dole. tuż pod nim. stał 
chłopak, może lat dwunastu. Zadarł głowinę słuchając 
i teraz tak ją trzymał, nie śmiejąc spojrzeć na karty 
leżące dokoła. Ksiądz popatrzył na chłopca i rzekł:

— Podnieś no, synku, tę kartę, co masz koło nogi. 
No, żywo:

Chłopczyna schylił się i podniósł.
— A jaką to kartę trzymasz w ręku? — pytał ksiądz

spokojnie i głośno.
— No, mówże! — przynaglił.
Przelękły malec wykrztusił:
— Musi będzie wałek czerwienny...
— Otóż to! Tego się spodziewałem! To wy, ojcowie 

i matki, sami dziś widzicie! Chłopcu nie będzie więcej 
lat dziesięciu, a na kartach już się zna jak stary! 
Jakże wy dzieci chowacie? To wódkę pewnie też pije!? 
Mówi mi wczoraj ksiądz proboszcz Michalski, że tu 
parafianie nie wiedzą co to karty. A ja  mu powiadam: 
„Wezmę ja talię na swoje kaźanie i wtedy zobaczymy.“

Napisał S. WUJASTYK 
Ilustrował W. SZOMANSKI

Ot, jak się pokazało, że tu kart nie znają! Dziecina 
maleńka, a „wałek czerwienny“ powiada! A kto go 
nauczył, jeśli nie wy — starzy!? Kto temu winien? W 
karty żony poprzegrywacie i dzieci, a potem i grunt 
pewnie!...

I już ¡się ciężar księżej mowy zwalił na słuchaczy i 
łamał ich upór w grzechu przez drugą godzinę.

Kiedy gospodarze i kumy opuszczali kościół — ledwie 
świat poznawali. Ale w odwieczyrz, gdy już dobrze po­
jedli i odpoczęli, zaczęli „rozbierać“ to wielkie kazanie. 
Mówili, mówili, aż ktoś słowo puścił, drugi śmiechem 
prychnął i poszło!...

W dwa dni potem pan Kosz usłyszał całość w Turo­
binie od tamtejszego doktora, który łaskawie go przy­
jął. witał i traktował jak gościa.

Doktór łaskawie go przyjął, witał i traktował jak gościa

Trochę to przyjęcie zdziwiło pana felczera, lecz za­
pomniał o wszystKim, gdy usłyszał opowiadanie. Ubawił 
się znakomicie!

Skądże mógł nawet najbystrzejszy umysł odgadnąć, 
że właśnie w czasie odpustu w Targowisku ksiądz zbe­
ształ doktora za jakieś niechlujstwo wobec pacjenta i 
doktór — znalazłszy rychłą okazję w panu felczerze — 
począł, przez zemstę, rozkrzewiać prastarą anegdotę 
ubierając w nią księdza Bryłowskiego. Pasowała dosko­
nale i była wiarygodna. Szatański pomysł musiał wy­
dać ziarno wspaniałe. Jakoż pan felczer nie zawiódł, 
nie zawiedli też jego słuchacze. W dwa dni całe mia­
steczko się trzęsło.

Ale potem, ku zdziwieniu pana Kosza i spółki, czas 
mijał a ksiądz milczał.

Minęła i niedziela — ksiądz nic, ani słówka!
Co bardziej niezrozumiałe, ludzie przybyli z Targo­

wiska wcale nie wspominali tego zdarzenia. Raczej 
ciekawie słuchali opowiadań, a ten i ów zaprzeczył.

Panu Koszowi zaświtała prawda!...
A teraz wyda się, kto roznosi głupstwa i nie wiadomo 

po co zaczepia proboszcza. Skóra cierpła i na współ­
twórcach dzieła. W pośpiechu układali sposoby tłuma­
czenia gdy ksiądz weźmie się do besztania. Szczególnie 
pan Fidelis czuł dziwne niepokoje w okolicach żołądka 
i zahamowanie apetytu.

— Diabli podkusili zostać organistą!... — myślał 
żałując, że nie jest kimkolwiek innym.

Nie było rady. Musieli czekać z dnia na dzień aż 
dojdzie to do księdza i na jego reakcję. Lecz minęły 
tygodnie dwa i trzeci, a ksiądz zdawał się nie wiedzieć 
o niczym. Wreszcie ktoś doniósł, że dawno już pro­
boszcz miał wyrazić się w ten sposób:

— At. nie ma o czym... Jak zwykle — Osobistość 
wzięła Kosz, poszła do gminy, zebrała Łuoiny. powiesi­
ła na Sęku. Niech im tam Pan Bóg... Ważniejsze są 
sprawy.

Wtedy były ważniejsze sprawy. Właśnie Hodurowcy 
budowali swój „narodowy“ kościół na Rożkach, pod 
bokiem...

Po kolei dowiedział się o słowach księdza każdy z 
winowajców, każdy z innych ust. Przez kilka następ­
nych dni udawali wobec siebie, że jeszcze czekają na 
atak, ale nie patrzyli sobie w oczy.

Co się w ich duszach działo — nie wygrałby pan 
Fidelis na swoich organach. Choćby dlatego, że drę­
czył się najmniej. Jego to bowiem ksiądz obdarzył 
Koszem i Łupinami a tym samym mianował prowody­
rem miejskiej inteligencji.

W grzechu znalazł gorycz, ale przecie kielich miał 
dno różowe!

Zgoła odwrotnie — pan Kosz. Ten aż się w trąbkę 
zwinął! Jego ksiądz zlekceważył!

Ten byle jaki Osobistość, w opinii księdza, miał wo­
dzić go za nos i robić z nim, co mu się podoba. Jego 
Ksiąaz napełnił miernotą Łupiny, obłuskał z rozumu, 
dowcipu, a nawet własnego sądu, poddając myśl, że 
czepia się Sęka.

— Tak?! To niech ta! He, he... Zobaczy się 
jeszcze!

Tymczasem pan Sęk i oan Łupina z trudem, lecz 
dość szybko przeżuli obrazę godności własnej i urzę­
dowej i byli raczej zadowoleni, że tak się to skończyło. 
Próżna byłaby walka i niesławna.

Przy takim układzie nastrojów pan Kosz stanął wo­
bec zadania wymagającego skupienia wszystkich sił 
tęgiego mężczyzny i z zadowoleniem stwierdził, że 
ma ich dość!

Przede wszystkim trzeba było zorganizować rozbitą 
partię. Odzyskać kierownictwo? Głupstwo! Wystarczy 
podsunąć skuteczny plan obrony i zemsty. A ten już 
miał gotowy.

Zaczął od najmniej pewnego partnera.
— Panie Osobistość! — upolował pana Fidelisa przed 

Wąsowiczem. — Dobry wieczór. Właśnie tak sobie my­
ślałem. że na żydyśmy zeszli...

— Dobry wieczór doktorowi. Ze co się nie robi?
— Ze na żydyśmy zeszli, bo wódki nie pijem!
— E, bo niema jak...
— No! Jak się nie naleje, to pewno, że nie... — Tu 

nachylił się i konfidencjonalnie zapytał: — A ksiądz 
wciąż nic?

Pan Fidelis zawinął wzrokiem po jego butach i 
swoich i nie wyrzekł słowa.

— Bo mnie tu ludzie mówili, że ksiądz się z nas 
śmieje — a z pana najgorzej!... — Zdradziecko napie­
rał pan Kosz.

— E, bo to prawda...
— Mówię panu! Chodź pan do środka, to panu 

powiem co i jak!
Pan Fidelis był filozofem!
— W nyrce mnie boli i piniendzy nima...
— Co tam piniondze! Zdrowie grunt! A jak z 

dochtorem pan pijesz — to nic tylko na zdrowie idzie! 
Chodź pan! Na moje kryde!

Mając tak zapewnione zdrowie i szczęście, pan 
Osobistość raźno przekroczył znajomy próg.

Wąsowicz nie pytając „narządził jak trza“ i usunął 
się. Kiełbasa zachrzęściła w szczękach, zabulgotało w 
szyjce...

A potem zaczęło się kuszenie, a potem nowe bra­
terstwo i narada.

Po paru dniach już wszyscy czterej partyzanci we­
soło zażywali przyjaźni. Plan był aż nazbyt łatwy do 
wykonania.

Pan Sęk miał, niby to jadąc do Zwierzyńca w inte­
resach gminy, zatrzymać się w Turobinie. Reszta 
drobiazg. Miejscowi kupcy jak zwykle zapytają:

— Ny?
Wtedy pan Sęk powie im, że w Wysokim Sodoma i 

Gomora, bo ksiądz z ambony zbeształ turobińskiego 
doktora i całej parafii zakazał wzywać go, czy też do 
niego jeździć.

Pan Kosz urósł nie tylko w kompanów, ale i w 
swoich oczach.

* * *
Lecz plan nie został wykonany. Przekreśliły go 

najdziwniejsze konsekwencje zmiany temperatury.
Do Zielonych świątek, wczesnych w owym roku, a 

i po świątkach jeszcze, chłodno było, wieczory zimne, 
a poranki oszronione.

Gdy kto o świcie idąc do obrządku musiał przejść 
przsz trawę — to szedł przez spłacheć srebra a ślady 
zostawiał zielone. Jaskółki, których tam kilka przy­
leciało wcześniej siadały w południe przy kominach, 
za wiatrem, by nagrzać grzbiety słońcem, ile się da. 

Bocianom nie było pilno, więc tylko czajki tłukły się 
po nadłączach, piszcząc cienkimi głosami. Nawet 
skowronek późno się podrywał. Pogoda była piękna, 
ale powietrze zimowe.

Nikt się temu bardzo nie dziwił, bo jeszcze na jesieni 
ubiegłego roku Bartłomiej przepowiedział późną wios­
nę. A co Bartłomiej zobaczył w szyszkach świerkowych, 
gdy już lato schodziło, to od kiedy Bartłomiej Bartło­
miejem — sprawdzało się. Gdyby Paralewski, czy 
Kulawa bardziej jego słuchali niż radia, też by mą­
drzejsi byli:

— Zło krew. tylko nierun wkiedv ściungnie... — 
mówili sąsiedzi. patrząc na ich anteny.

Pierwsze anteny. Aż tu naraz, chyba na jakieś dwa 
dni przed wyjazdem pana Sęka w ułożoną podróż, z 
wieczora, wiatr się kręcił i począł huczeć w drzewach, 
a chmury obleciały niebo.

W nocy zrobiło się ciepło, duszno i na Rożkach 
zatchnęło starego Wielgosza.

— Teroz dopiro będzie! — powiedzieli ludziska. 
Wielgosz był bardziej obywatelem miasteczka niż

swojej wsi rodzinnej, ale nie na tym polegała jego 
niezwykłość. Stary, krzepki dziadyga, lat miał więcej 
niż policzyć. Kiedyś bogaty, od dawien dawna „sie­
dział“ w komornym u syna. bo ziemię i gotówkę oddał 
był dzieciom, żeby używały zanim postarzeją. Sam 
żył przy nich. ale nie z nimi. Zostawił sobie konia, 
wóz i sanie, uniezależnił się. zarabiał na swoje po­
trzeby.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ŻYCIE ZA KURTYNA NA WYSTAWIE WE WŁOSZECH

N a w y staw ie  „ M o s tra  de 1‘A ld ila“  —  „Z  a m te j  s t r o n y “ , k tó r a  od p e ­
w nego cz asu  o b jeżdża  m ia s ta  i m ia s te c z k a  w łosk ie  ju ż  z d a le k a  u d e rz a ją  
w zrok  d ru ty , poza  k tó ry m i z n a jd u je  s 'ę  in n y  k r a j :  k r a j  n iew o li. A ró w n o ­
cz eśn ie  p rzew o d n ik  z a czy n a  o p o w iad a ć , co s ię  ta m  d z ie je  n a  W schodzie ...

Po małych i dużych miastach Różnica cen, jak i godzin ogrom- 
włoskich krąży od pewnego cza- na. Na ścianie wisi czapka z 
su oryginalna wystawa zwana Polski. W niej oryginalny polski
„Aldila“ t. zn. „z tamtej strony“, 
która w kilku kompletach wę­
druje po całej Italii. W Rzymie 
trwa ona już od 6 maja. Odwie­
dzają ją codziennie tysiące 
Włochów i turystów

KRAJ NIEWOLI
Zwiedzający wystawę schodzi 

najpierw w podziemia. Z daleka 
uderzają wzrok druty, a za nimi 
inny kraj: kraj niewoli. Równo­
cześnie przewodnik zaczyna o- 
powiadać, co się tam dzieje na 
Wschodzie. Oglądamy typy lu­
dzi, biednych, nędzarzy. Odwró­
ciła się karta: ciemne, nieznane 
indywidua, są obecnie na czele 
państw i narodów. Dawniejsi 
uprzywilejowani dziś są na o- 
statnim miejscu, a szara masa 
pozostała w środku, ale w o 
wiele gorszych warunkach życio­
wych. Patrzymy na tablice, licz­
ne statystyki.

CENA PRACY 
I CENY TOWARÓW

Najwięcej widzów przy towa­
rach zza żelaznej kurtyny. Na 
długiej taśmie przesuwają się 
różne przedmioty osobiste, do­
mowego użytku, a przy każdym 
kartka. Na niej cena tego towa­
ru w danym kraju i równozna­
czna wartość w lirach, a obok 
cena obecna w Italii. Niżej po< 
dano, ile godzin musi na ten 
przedmiot pracować robotnik za 
żelazną kurtyną, a ile w Italii.

MAPA

kwit kupna z polską firmą hand­
lową i cena: 104,50 zł. Obok po­
dana wartość w lirach: 16,302 
liry. Na to musi pracować robot­
nik w Polsce 40 godzin. Czapka 
taka kosztuje w Italii 500 lirów 
i na nią robotnik włoski pracu­

je 2 godz. i 8 minut. Na taśmie 
leży chleb okrągły z polską na­
lepką oryginalną. Cena 2 złote 
czyli 312 lirów. Wynosi to 30 mi­
nut pracy. W Italii taki chleb 
kosztuje 110 lirów czyli 15 minut 
pracy.
, SEI SEMPRE SORVEGLIATO“

Idziemy dalej. Uwagę naszą 
przykuwa wielka mapa Europy, 
a na niej stoi olbrzymia krowa. 
Przechodzi ona przez opłotki 
graniczne i wyjada wszystko w 
państwach satelitów, a doją ją 
w Rosji. Głośniki ukryte ogła­
szają stale, ile Rosja wywozi z 
Polski, Czech i Węgier. Tuż o- 
bok znowu duża mapa, a na niej 
świetlane, krwawe punkciki — 
to obozy pracy przymusowej za 
żelazną kurtyną. W przejściu do 
dalszej części wystawy zatrzy­
muje zwiedzających film: obraz 
nędzy i niewoli za żelazną kur­
tyną. Widzimy, jak ludzie tłoczą 
się do pociągów, a autami jeż­
dżą tylko uprzywilejowani. O- 
bserwujemy łapanki, tak znane 
z czasów Hitlera, polowanie na 
ludzi z psami, czytamy różne 
zarządzenia, dziwaczne często. 
Opór zaś wszelki łamie się na­
tychmiast terrorem. Zdała sły­
szymy jakiś głos stale powtarza:
, Sei sempre sorvegliato“ — t. 
zn. jesteś zawsze nadzorowany,

„O g lą d a m y  ty p y  lu d z i b ie d n y c h , n ę d z a rz y . O dw ró c iła  się  k a r t a :  c ie m ­
ne. in d y w id u a  s ą  o b ecn ie  n a  czele  p a ń s tw  i n a ro d ó w . D aw n ie js i u p rzy w ile ­
jo w an i są  dziś nn  o s ta tn im  m ie jscu , a  s z a ra  m a sa  p o z o s ta ła  w ś ro d k u , a le  
w o w iele  g o rszy ch  w a ru n k a c h  życ iow ych . P a trz y m y  n a  ta b lic e  i  liczn e
s t a t \ s t v k i . . . “

a w półnnoku w powycinanych 
okienkach w ścianach patrzą na 
widza przenikliwe oczy... te oczy, 
ten głos robi nieprzemijające 
wrażenie.

WIDMA Z SYBIRU
Dalej oglądamy widma na Sy­

birze, uciekinierów z raju boi-

P R ZY JD Ż DO M N IE
Przyjdź do mnie, Pani,

gdy wschodzące słońce 
Blaskiem obrzuci rozperlone rosy,
Gdy się lazurem zaśmieją niebiosy 
Zielenią zalśnią szmaragdowe łąki 
I woń rozniosą napęczniałe pąki

Bogu w modlitwie gorącej...

Przyjdź w żar południa,
Gdy jasny krąg nieba 

Zlewa się w dali z pszenicznymi lany... 
Gdy sad mój kwitnie bielą obsypany...
A ja w dnia ciszy czuję zmysły swymi. 
Że serce moje jest cząstką tej ziemi,

Że miodem pachnie mi gleba.

Przyjdź po zachodzie,
Gdy szarą godziną

Usta mej matki szepczą „Pochwalony“... 
Mrok się całunem kładzie na zagony... 
Wieczornych dzwonów akordu już echo

Ostatnie ginie pod słomianą strzechą
I mgły wieczorne już spłyną...

Przyjdź do mnie nocą.
Gdy strudzon mozołem 

Głowę w spoczynku złożę na pościeli... 
Straż trzymać będzie Twój orszak anieli 
Ja snu nić będę śnił czarownie długą,
Że spływasz do mnie księżycową smugą.

Jasnym otaczasz mnie kołem.

A gdy już dojdę
do życia przystani

I świata tego złudny błysk zostawię, 
Przyjdź wtedy po mnie — proszę Cię

— łaskawie —
Podawszy rąbek swej złocistej szaty 
Uprowadź z Sobą w dalekie zaświaty...

Przyjdź! nie zapomnij, o Pani!

M. KIERKLO, Rochdale

szewickiego i tych którzy zbo­
czyli z linii stalinizmu, a którzy 
cierpią w więzieniach lub gryzą 
ziemię. Trudno wymieniać setki 
działaczy; ich fotografie (z Po­
laków: Osóbka, Spychalski, 2y- 
mirski). Przy wyjściu, gdzieś 
znad sufitu, odzywają się głosy: 
„To może zdarzyć się także w 
Italii“. Prasa komunistyczna, 
bezsilna w swej złości, usiłuje 
ośmieszyć wystawę, wykazać rze­
kome fałsze. Ci, którzy znają 
Rosję, mogą potwierdzić praw­
dziwość wystawy i dostarczyć 
dla niej tysiące nowych argu­
mentów, dowodów i fotografii.

CIO

RZECZY

METEOROLOGICZNA 
MARSA

Amerykański astronom PHess 
opracował mapę meteorologicz­
ną Marsa. Oparł ją na pomia­
rach temperatury przy pomocy 
najczulszych instrumentów. W 
zimie panuje na planecie mróz 
do 40 stopni, w lecie upał do 30 
stopni. Atmosfera zawiera bar­
dzo mało pary wodnej, stąd 
rzadko tworzą się chmury.

Pluton leży wprawdzie 7.000 
razy bliżej ziemi, niż najbliższa 
gwiazda stała Proxima Centauri,

LECZENIE ALKOHOLIZMU

Alkoholizm, będący w A- 
meryce poważnym zagad­
nieniem  społecznym (około 
750.000 nałogowych alkoholi­
ków), jest wg. ostatn iej teorii 
chorobą, nie inną niż rak  lub 
cukrzyca i w ym agającą le­
czenia. Leczenie psych iatry ­
czne indywidualne napotyka 
na trudności w postaci braku 
dostatecznej ilości psychiat­
rów. Leczenie zbiorowe nie 
zapobiega recydywom. Skute­
czność nowego skandynaw ­
skiego środka „A ntabuse“

Rov Welensky (kiedyś zapew- skiej Wspólnoty. Jako najwięk- rząd wydelegował Welenskyego okazała s.ę problem atyczna.

Z ringu bokserskiego do aabinetu rządowego

NIEZWYKŁA KARIERA R0Y‘A WELENSKY‘EGQ

ne Wieleński) jest dziś jedną z 
najbardziej znanych postaci 
brytyjskiej Afryki. Nieoficjalny 
przywódca Rady Prawodawczej 
Północnej Rodezji i kawaler 
wysokiego odznaczenia, orderu 
św. Michała i św. Jerzego, kie­
dyś był mistrzem bokserskim 
wagi ciężkiej w Rodezji. Miał 
wtedy lat 19. Mistrzostwo bo­
kserskie utrzymał przez trzy 
lata, lecz zarobek był mały, bo 
mecze odbywały się rzadko, pra­
cował więc zarazem jako palacz

nicznego głodu; użycie alko­
holu usuwa ten  „głód“ i czło­
wiek czuje s.ę zncw norm al­
nie. Jednakże stałe używanie 
alkoholu ru jn u je  cały orga­
nizm, pogarszając sytuację. 
Jeśli natom iast, pacjentow i da

szy producent miedzi we Współ- od znalezienia wyjścia z tej sy- źródłem alkoholizmu m ają  
nocie, Rodezja prędko wyzwoli tuacji Powiodło mu się znakomi- być zaburzenia w działaniu 
się i przestanie być kolonią. cie. w nagrodę za co otrzymał gruczołów, a  przede wszyst- 

W wieku lat 25 Welenskyego właśnie order św. Michała i św. kim nadnercza, które wydzie-
wybrano do Rady Prawodaw- Jerzego. Później dobrał się do za ń ia ło adrenaliny. To z
czej, a mając lat zaledwie 30 zo- największego właściciela kopalń kolei wywołuje uczucie orga-
stał najmłodszym członkiem miedzi, do Charted Company,
Rady Wykonawczej nieoficjal- która pobiera olbrzymie „hono-
nego rządu Rodezji Północnej, raria“ za eksploatację rudy mie- 

Warto tu przypomnieć, że Ro- dziowej. Nastąpiła zażarta wal- 
dezja Południowa już od dawna ka prawnicza. Rząd brytyjski, 
ma oficjalny rząd. którego Dre- jak również londyńskie City i
mierem Jest 70-letni Sir God- cala Rodezja przyglądały Sie ś ^ z a s t r a y k T d r e ia l ln f i 'h o r -  
frey Huggins, chirurg z zawodu, jej z zaciekawieniem, sądząc, że mQnu przysadki mózgowej 

to jednak jest znacznie mniej kolejowy. Zarabiał wtedy około urodzorv w Kent. Gdv doidzie Charted Company wybroni się. odczuwa on taką ulgę jak pó
zbadany przez astronomów. Sto- £  20 na miesiąc, co— jak na ko- do stworzenia Federacji Brytvj- Sorawę załatwiono polubownie. wypiciu alkoholu Leczenie

łonie — dużo nie było. sklej Afryki środkowe) Sir Charted Company zobowiązała tymi horm onam i w połącze-
Polakiem z krwi i kości był Godfrey i Welensky na pewno się, że w r. 1986 odda Rodezji n ju z odpowiednią dietą po-

ojciec Welenskyego, człowiek zajmą w rządzie Federacji czo- prawa kopania miedzi, a do te- dobno przyw raca równowagę
ruchliwy, w głębi serca włóczy- łowe stanowiska kierownicze. A go czasu dzielić sip będzie swy- w działaniu gruczołów i tym
kij. W ciągu swych wędrówek kto wie, czy Welensky nie zosta- mi „honorariami“. samym usuwa przyczynę al-

nie premierem, bo po pierwsze. Obecnie Roy Welensky zaj- koholizmu. Lekarze am ery- 
właśnie on wpadł na pomysł -mile się montowaniem Federa- kańscy idą jeszcze dalej i w 
stworzenia Federacji, a po dru- cji. Czy do jej powstania doj- razie stw ierdzenia, że dana  
gie. Sir Godfrey jest już stary. dzie. nie wiadomo. Przekonamy osoba cierpi na niedobór ad - 

Od początku wojny Welensky się w ciągu paru miesięcy. W renaliny, stosują* leczenie
no ją na 2.000—6.300 mil), więc w r. 1904, urodził się Roy. W zajmował się dwoma niezmier- każdym razie o Welenskym u- horm onalne zapobiegawcze,
połowę średnicy ziemi i 1/10 jej dwadzieścia lat potem Roy, już nie doniosłymi zagadnieniami i słyszymy jeszcze nieraz. A że po- Jakkolwiek obecnie p ra-
masy. Jest nieco mniejszy od maszynista kolejowy, orzeniesio- dwa razy świetnie wywiązał się zostały w nim ślady polskości, sa am erykańska nazywa
Merkurego, znacznie mniejszy ny został do Rodezji Północnej, ze swych zadań. Sprawa pierw- mamy dowody: pan Welensky te metodę odkryciem, trzeba,
od Marsa i prawie 500 razy kraju, który wtedy właśnie roz- sza była wynikiem wojny w r. pija herbatę z cytryną! przypomnieć, żłe już przed
mniejszy od swego sąsiada Nep- począł śnić o otrzymaniu statu- 1941. Rodezyjskim kopalniom w ojną w Polsce leczono alkO-
tuna. su dominium w ramach Brytyj- miedzi zabrakło siły roboczej i M. S. holizm właśnie adrenaliną.

sunkowo małe i ciemne ciało 
niebieskie badane było jedynie 
na podstawie jego wpływu na 
ruchy Neptuna. Ostatnio dzięki 
olbrzymiemu, 200-calowemu te­
leskopowi z obserwatorium Palo- 
mar, po raz pierwszy Pluton- 
punkt wystąpił jako dysk. Oka­
zało się, że średnica Plutona 
wynosi 3.600 mil (dotąd ocenia-

przemierzył wiele krajów i nau­
czył się jedenastu języków. W 
Afryce Południowej ożenił się z 
Holenderką, później pojechał 
do Rodezji Południowej i tam
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA
x Oficjalnie jest to ostatnia 

niedziela rozgrywek piłkarskich 
w grupach. Termin 12 lipca zo­
stał zarezerwowany przez Zwią­
zek Polskich Klubów Sporto­
wych na przygotowanie ćwierć­
finałów i dokończenie zaległych 
meczów. Większość drużyn bę­
dzie się przygotowywać do de­
cydujących gier. Ale im bliżej 
końca rozgrywek grupowych, 
tym mocniej podnosi się tempe­
ratura meczów, przybierając czę­
sto niepokojące formy; gra nie 
zawsze jest fair, foule zdarzają 
się coraz częściej, a publiczność 
domaga się zwycięstwa od swo­
jej drużyny i to zwycięstwa za 
wszelką cenę. Takie postępowa­
nie przestaje być sportem i ra­
zi prawdziwych sportowców. 
Wierzymy, że drużyny, ich kie­
rownictwa i widzowie staną na 
wysokości zadania i że dalsze 
rozgrywki, które stają się coraz 
bardziej atrakcyjne, odbędą się 
w atmosferze koleżeńskiej i spor­
towej.
|

x Terminarz na dzień 5 lip-
ea b. r.: Warszawianka — Polo­
nia, Wicher — Junak, Mewa — 
Warta, Kresy — Wisła, Młodzi- 
YMCA — Skawa, Pogoń — Świ­
tezianka, Wawel — Naprzód, 
Warszawianka (Cracovia) — 
Łoś, Biały Orzeł — AKS, Si­
lesia — PKS, Polonia — Lechia.

x Do niezbyt sportowych 
zwyczajów mistrzostw należą 
protesty, czasem i nawet słusz­
ne. Syrena protestuje przeciwko 
meczowi z Pogonią za udział 
rzekomo 4-ch obcokrajowców w 
barwach Pogoni (regulamin mi­
strzostw zezwala 3-ch), Mewa 
zarzuca Junakowi, że na meczu 
Junak-Wicher, w barwach Ju­
naka grał Szumski (Wisła) nie 
uprawniony do gry w Junaku. 
Podobno Szumski miał grać pod 
obcym nazwiskiem. O ile bar­
dziej po sportowemu jest roz­
strzygnąć wyniki na boisku, niż 
uciekać się do zielonego stolika.

2 5-LECIE KAPŁAŃSTWA
KS. KANONIKA STANISŁAWA BEŁCHA

Wśród emigrantów w Londy­
nie nikomu nie jest nieznana 
postać ks. kanonika Stanisława 
Bełcha. Toteż można śmiało po­
wiedzieć, że tysiące Polaków łą­
czy się z okazji dwudziestopię- 
ciolecia jego pracy kapłańskiej, 
przypadającego na dzień 29 
czerwca, aby złożyć ks. Bełchowi 
hołd i najserdeczniejsze życze­
nia wielu dziesiątek lak ukocha­
nej przez niego pracy duszpa­
sterskiej.

Ks. Stanisław Bełch urodził 
się w Przemyślu dnia 13 stycz­
nia 1904 r. Także w Przemyślu 
uczęszczał do seminarium du­
chownego i w dniu 29 czerwca 
1928 r. otrzymał święcenia kar 
płańskie, po czym pozostał na 
jakiś czas w diecezji przemys­
kiej. Wśród rodziny Jubilata po­
wołania nie są niczym wyjąt­
kowym. Kilkoro z jego rodzeń­
stwa również poświęciło się służ­
bie Bożej — trzej bracia są 
księżmi, a siostra, która nieda­
wno odwiedziła Londyn, jest mi­
sjonarką zakonną w Afryce.

Wojna zastała ks. Bełcha w 
Rzymie, gdzie właśnie rozpoczął 
był studia tomistyczne na uni­
wersytecie Angelicum. Musiał 
przerwać naukę i oddał się pra­
cy duszpasterskiej jako kapelan 
wojskowy we Francji. A kiedy 
niemiecka potęga militarna ro­
zerwała linię Maginota, wyje­
chał do Anglii.

W Anglii, w r. 1940 ks. Bełch zo­
stał odkomenderowany z wojska i 
natychmiast oddał się rozlicz­
nym zajęciom, których owoce 
zbierają emigranci londyńscy do 
dziś i pewnie długo jeszcze zbie­
rać będą. Przede wszystkim za­
łożył pismo „Jestem Polakiem“, 
gdzie odważnie stawiał zawikła- 
ne problemy nie bacząc, że naraził

się przez to ziemskim siłom te­
go świata. T. zw. „kotowcy“ roz­
poczęli przeciw niemu kampa­
nię, która by mogła mieć zły 
koniec, gdyby władze pozbawio­
ne były zdrowego rozsądku.

Poza dziennikarstwem k s . 
kanonik Bełch zajmował się 
pracą wydawniczą. Wydawał 
nie tylko broszury na tematy 
religijne i broszury polemiczne, 
ale i encykliki papieskie a 
wreszcie Pismo Św. (Stary i No­
wy Testament, do dziś do naby­
cia) i „Naśladowanie Chrystu­
sa“ św. Tomasza a Kempis. Ró­
wnocześnie powrócił do tomiz- 
mu. Założył kółko tomistyczne i 
tu wydawał w formie skryptów 
swoje tłumaczenia „Summy“ św. 
Tomasza a także uczestniczył w 
założeniu PKSU Veritas, rozwi­
jającego obecnie ożywioną dzia­
łalność we własnym domu przy 
21, Earls Court Square. Ks. 
Bełch odegrał również pierwszo­
rzędną rolę przy tworzeniu Ka­
tolickiego Ośrodka Wydawnicze­
go „Veritas“, który potem prze­

jął kontakty ks. Kanonika z fir­
mą drukarską Mildner (spod 
pras Mildnera wyszły chyba 
wszystkie pierwsze wydawnic­
twa religijne w Lóndynie).

W r. 1947 ks. Bełch wyjeżdża 
do Ameryki na dalsze studia. 
Najpierw otrzymał dyplom u- 
kończenia nauk politycznych 
(Political Science) na uniwersy­
tecie w Fordham, po czym zo­
stał wykładowcą r.a uniwersyte­
cie Notre Dame i tam także 
równocześnie zaczął pisać 
pracę doktorską. Także w r. 
1947 otrzymał od Arcybiskupa 
Józefa Gawliny przywilej nosze­
nia rokity mantoletu, przywi­
lej związny z tytułem kanonika.

Zanim jednak ks. Kanonik 
ukończył tezę doktorską, musiał 
wracać do Londynu celem obję­
cia urzędu asystenta kościelne­
go przy PKSU Veritas i stano­
wiska kapelana akademickiego. 
Na tych dwóch polach prowadzi 
też oracę obecnie.

Studenci-członkowie PKSU Ve­
ritas urządzają co sobotę „Go­
spodę pod Dzwonnicą“ w sali 
domu przy Earls Court Square. 
W sobotę, dnia 20 czerwca ucz­
cili swego kapelana „progra­
mem telewizyjnym“, niby nada­
wanym z Albert Hallu, którego 
bohaterem był Jubilat. Ktoś z 
wdzięcznych wiernych podaro­
wał kapturek do gaszenia świec, 
które — jak mówią — gasił do­
tąd inż. W. Dłużewski zręcznym 
dmuchnięciem. A cała Polonia 
londyńska składa ks. kanoniko­
wi Bełchowi swe serca wraz z 
życzeniami, by szybko ukończył 
swą tezę doktorską, nad którą 
ciągle pracuje, i żeby jego służ­
ba Bogu była zawsze tak ®woc- 
na. jak dotychczas.

x Piłkarze swoją a siatkarze 
swoją drogą. Równolegle do mi­
strzostw piłkarskich odbywają 
się mistrzostwa piłki siatkowej. 
Po grach eliminacyjnych w 
grupach do półfinału zakwali­
fikowały się: AZS I i II (Lon­
dyn), Grove Park (Iver) i Ska­
wa (Godalming) do I-szej gru­
py półfinałowej; Pogoń (Bir­
mingham), Szkoła Techniczna 
(Lilford), Orkan (Leicester), 

Warta (Lubenham) i Gimna­
zjum (Diddington). Dużą nie­
spodzianką było wyeliminowa­
nie zeszłorocznego finalisty Le- 
chii (Daglingworth) i zakwalifi­
kowanie się Skawy, wiecznego 
„outsidera“ mistrzostw. Tytułu 
mistrza broni AZS (dwukrotny 
kolejny mistrz) dr K. Maksim- 
czyk. kilkakrotny mistrz Szko­
cji w rzucie dyskiem i w pchnię­
ciu kulą obronił swe tytuły i w 
tym roku na mistrzostwach 
Szkocji: w dysku miał wynik
133 stóp 9 i 1/2 cala, a w kuli 
47 stóp 7 cali.

x T. Sławek, wielokrotny 
zdobywca tytułów mistrzowskich 
w tenisie w Szkocji, uległ w pół­
finale. po zaciekłej walce w mi­
strzostwach Zachodniej Szkocji, 
CampeelTowi 6:8 i 7:9; w półfi­
nale gry podwójnej Sławek, 
grając z Londen‘em przegrał 
4:6 i 3:6.

x Związek Polskich Klubów 
Sportowych przygotowuje pro­
gram na „Tydzień Sportu Pol­
skiego“, który odbędzie się w 
licznych polskich skupiskach i 
w W. Brytanii, w miesiącu sier­
pniu. W programie uwzględnio­
ne zostaną takie działy sportu 
Jak siatkówka, piłka nożna, lek­
ka atletyka, próba Polskiej Od­
znaki Sportowej i Kolarstwo.

ZWIĄZEK CHÓRÓW POLSKICH W  W. BRYTANIIi
W czasie zjazdu Polaków na 

akademię 3-majową w Manche­
ster odbył się pierwszy większy 
zjazd chórów polskich z W. Bry­
tanii. Na zaproszenie inż. J. Ża­
by, przewodn.komitetu obchodu, 
artystyczną stroną „święta pie­
śni“ zajął się p. H. Hosowicz, 
kierownik Poradni Artystycznej 
w Londynie. W zjeździe i „Świę­
cie pieśni“ wzięły udział nastę­
pujące chóry: męski SPK Koła 
nr 181 (Manchester) — dyry­
gent p. Włoch, męski „Varsovia“ 
i mieszany (Huddersfield) — 
dyr. p. Bęben, mieszany (Spring- 
hill Lodges) — prof. Lewicki, 
mieszany (Leeds) — p. Fran­
czak, żeński (Doddington Park)
— prof. Katkiewicz, męski (Dod­
dington Park) — p. Reguła, mę­
ski SPK Koła nr 232 (Oldham)
— p. Obremski, męski i miesza­
ny im. F. Chopina (Londyn) — 
p. Gedl.

śpiewacze pod przewodnictwem 
dra Surzyńskiego, gdzie dano 
wyraz pragnieniu powołania do 
życia „Związku Chórów Polskich 
w W. Brytanii“. Przedstawiciele 
wyżej wymienionych chórów po­
stanowili uznać się za członków 
założycieli przyszłego związku.

Zgodnie z uchwałą powziętą w 
Manchester, w najbliższym cza­
sie odbędzie się w Londynie 
szersze zebranie, na którym u- 
konstytuują się władze związku. 
Tymczasowy adres: dr Leon Su- 
rzyński, 14, Collingham Gar­
dens, London, S. W. 5.

Sąd konkursowy, w osobach 
pp.: dra Surzyńskiego (Londyn), 
prof. Unickiej-Włodarczykowej 
(Manchester), dra Bajorka 
(Kilnhurst), płka Hlawsy (Lon­

dyn) i Hostowicza (Londyn), F o t. B e d n a rsk i
przyznał trzem chórom nagrody. Z zabawy dziecinnej w dniu „Święta Matki“ w parafii na Devonia 
Pierwszą nagrodę (£ 30). ufun­
dowaną przez gen. Andersa, o- 
trzymał chór im. F. Chopina, 
drugą (£ 20), ufundowaną przez 
Skarb Narodowy — chór „Var- 
sovia“, i trzecią (Ł. 10), ufundo­
waną przez Zjednoczenie Pol­
skie w Manchester — chór mę­
ski SPK Koła nr 181.

Korzystając z obecności w 
Manchester blisko 300 polskich 
śpiewaków zwołano zebranie

MANSON LABORATORIES AND SALES CO.
255, Old Brompton Road, London, S. W. 5 

Pieprz Malabar 1-A. 1 lb. — 16/-, 2 lbs. — 30/-, 6 lbs. — 
£  .10.0, cena hurt. za 12 lbs. — £  7.16.0. Materiał na ubra­
nie £  6.9.6. P i e p r z  — 1 lb. z opłatą do Polski — 
£  1.2.0 2. p. Nylonów G54 £  1.0.0. 1 lb. kakao, 1 lb. her­
baty, 1 lb. kawy, lb. pieprzu — £  1.13.0. Inne ceny na 
żądanie. Przyjmujemy zamówienia z U.S.A., Kanady, 

Australii.

M I G A W K I

—  Ale te n  n a sz  n a ró d  je s t  c iem n y , 
p a n ie  p u łk o w n ik u , że aż c z a sa m i 
w sty d .

—  No, cóż w as ko lego znow u ta k  
ro zża liło ?

—  N ie ro zża liło , ty lk o  że c ie m n ia k i 
m n ie  g n ie w a ją . N a k o ro n a c ję  n a s i  
w p ad li n a  pom y sł, żeby k ró lo w e j po­
s łać  k w ia ty , n ib y  od e m ig ra c j i  w 
im ie n iu  n a ro d u  p o lsk iego . A le żeby, 
p a n ie  p u łk o w n ik u , n ie  p o sy łać  k ró lo ­
w ej z ty m i k w ia ta m i ca łego  p o d rę c z ­
n ik a  h is to r i i  P o lsk i, z a zn acz y ć  c h c ie li 
ty lk o  ty le , że „ o d  n a ro d u  p o lsk ie g o " . 
I  w k o ń cu  n a p is a l i  ta k :  "G o d  sav e  
th e  Q ueen  fro m  th e  peop le  o f P o­
la n d "  —  "B oże , c h ro ń  k ró lo w ą  od 
n a ro d u  p o lsk ie g o " .

—  H a, h a ,  h a .  św ie tn e , kolego! I  co, 
ta k  poszło?

—  N ie, p a n ie  p u łk o w n ik u , bo z n a ­
laz ł s ię , n a  szczęśc ie , k s ią d z  p roboszcz  
i k a z a ł zm ien ić . C ie m n ia k i te n  n a ró d ,  
s am  p a n  p u łk o w n ik  p rz y z n a .. .

— K olego! A ng licy  n ie  lep si! S am  
w id z ia łem  b o ch e n ek  c h le b a  o p ak o w a­
ny  w n ieb iesk o -cze rw o n o -b ia ly  p a p ie r , 
n a  k tó ry m  w id n ia ł n a p is :  “ L ong  Live 
th e  Q ueen , S lic ed “  —  "N ie c h  ży je  
k ró lo w a , w p la s te rk a c h " !

—  H e, h e , he , p a n ie  p u łk o w n ik u , to  
je szcze  lep sze ...!

NOWY ZARZĄD 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO

Zarząd Zjednoczenia Polskie­
go ukonstytuował się w wyniku 
niedawno odbytego zjazdu, na­
stępująco: prezes — W. Doni- 
giewicz, wiceprezesi — H. Ar- 
¿hutowski, St. Lis, Z. Renka- 
wicz, sekretarz — H. Moszczyń­
ski, skarbnik — W. Krzakowski, 
członkowie Zarządu — J. Flor- 
/zykowski, S. Grochola, S. Le­
wicki S. Nebelski, Z. Poklękow- 
ski.

Przed nowym Zarządem stoją 
rozległe i odpowiedzialne zada­
nia, na których czoło wysuwają 
się sprawy kulturalno-oświato­
we, a wśród nich sprawa nau­
czania przedmiotów ojczystych 
i sprawa polskich szkół śred­
nich.

Wystawa angielskich malarzy
odbywa się na pierwszym pięt­
rze w „Białym Orle“. Pośród wy­
stawionych prac wyróżnia się 
kilka rysunków. Ceny obrazów 
są wysokie: wahają się od 2 
gwinei do 30 funtów.

Sprawę zjednoczenia politycz­
nego emigracji z punktu widze­
nia Stronnictwa Pracy omówił 
dr B. Kuśnierz w odczycie, wy­
głoszonym w Prince Court Ho­
tel (Princes of Wales Terrace, 
W. 8) w niedzielę dnia 21 czer- 
ca.

„Sądy wyjątkowe w Rosji so­
wieckiej i w Polsce“ były tema­
tem odczytu adw. Hanny Su- 
kiennickiej. Odczyt odbył się w 
środę, dnia 24 czerwca w Insty­
tucie im. gen. Sikorskiego, sta­
raniem Stowarzyszenia Prawni­
ków Polskich w Zjedn. Królest­
wie.

Wieczór autorski Józefa Łobo- 
dowskiego odbył się w „Ognisku 
Polskim“ we czwartek, dnia 25 
czerwca, pod auspicjami Związ­
ku Pisarzy. Wiersze czytał autor, 
przewodniczył prof. Stroński, 
słowo wstępne wygłosił Józef 
żywina.

Stanisław (Cat) Mackiewicz
wygłosił w środę, dnia 24 czerw­
ca w „Ognisku Polskim“, odczyt 
pt.: „Nieogłoszone szczegóły
propozycji gen. Sosnkowskiego 
pod względem prawno—konsty­
tucyjnym“.

PO D ZIĘ K O W A N IA
D uchowi Św. i M atce Boskiej Nie­

usta jące j Pomocy dziękuję za szczęśli­
wie zdany egzam in i proszę o dalszą  
pom oc. H . B-
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P O LA C Y  NA O B C Z Y Ź N IE

W.. SSiytania
DERBY

Staraniem SPK odbyła się w

* Wyprawa 2 Polaków przez 
kontynent amerykański. 3 sierp­
nia ub. r. na samochodzie na­
zwanym „Włóczęga“ dwaj Pola­
cy Janusz Zaleski i Henryk Ilias 
wybrali się z Caracas ( Wenezue­
la) poprzez Amerykę południo­
wą i północną do Fairbanks na Domu polskim wystawa książki 
Alasce. Po przejeździe 75 tys. p0iskjej w ramach festiwalu kul- 
mil dotarli do Vancouver w Ka- £Ury j sztuki. Zebranych na
nadzie, gdzie zgotowano im otwarciu powitał p. E. Gitrowski.
entuzjastyczne przyjęcie z uwa- po C Z y m  ks h . Gatnarczyk do­
gi na to, iż wyczyn ich jest nie- konaj otwarcia wystawy. Zwie-
zmiernie trudny. Obaj Polacy dzjj0 ją ok 120 osób i zakupio-
przejechali tysiące mil przez te- no gg kSiąZek za kwotę około
rytoria nie posiadające żadnych £  26.0.0.
(dróg bitych, przebijając się przez *
moczary. łąki leśne i ścieżki. w  kościele NMP w Derby no- 
Obaj nasi rodacy nakręcają film wowyświęcony ksiądz angielski
kolorowy z podróży. John McDormett udzielił prymi-

* Staraniem ks. prof. T. Wy- cyjnego błogosławieństwa ka-
rzykowskiego stacja nadawcza w płańskiego ponad 300 polskim
Erechm (Brazyha) rozpoczęła parafianom. Z POBYTU ARCYBISKUPA GAWLINY W SZWECJI
nadawanie w każdą niedzielę
programów polskich. W progra- W procesji angielskiej Bożego Jak podawaliśmy, J. E. Ks. Arcybiskup Józef Gawlina wizytował 
mie audycji znajdują się komen- Ciała w Derby uczestniczyła ośrodki polskie w Szwecji. Na zdjęciu Ks. Arcybiskup w Malmo
tarze polityczne, przemówienia,, grupa polska z dziećmi w stro- dniu-17 maja po pontyfikalnym nabożeństwie przed kościołem
muzyka polskich kompozytorów jach narodowych, harcerzami w otoczeniu części Polaków, którzy uczestniczyli w Mszy św.
ttp. ‘ pod komendą p. A. Glona i za- Obok Arcypasterza ks. Czesław Chmielewski, rektor Polskiej Mi-

stęp zuchów pod komendą p. L.
* Międzynarodowa Akademia kopcia. Procesję celebrował ks. 

muzyczna „Société Vivaldi“ w j  Henry( asystowali ks. P. J. 
Paryżu urządziła specjalną uro- gnee j j-s jj . Gatnarczyk, bal- 
czystość dla złożenia hołdu sę- {jachim nieśli pp.: J. Banach i 
dziwemu pianiście polskiemu ^  TCnimiitowski 
Augustowi Radwanowi. Na pro­
gram uroczystości złożył się kon­
cert najcelniejszych kompozy-

sji Katolickiej w Szwecji oraz pastor Koch.

FAIRFORD dawnego ołtarza ustawiono oł-
Staraniem Komitetu Kościel- tarz. Grupa polska liczyła po-

nego odbyła się w Fairford za- nad 500 osób i składała się z
bawa taneczna, na którą przyby- członków Polskiego Koła Kato-

* * * ło około 85 osób. Przybyłych go- lickiego, delegacji ośrodków z
W kościele Najśw. Marii Pan- ¿ci witał jako gospodarz żaba- Checkendon, Hodgemoor i Net-

ny dwie dziewczynki polskie wy p> p, Wołoszczyński, bilety tlebed w strojach narodowych,

P R Z E D Ł U Ż E N I E  
SUBSKRYPCJI NA KSIĄŻKĘ 

KS. ZANIEWSKIEGO
Subskrypcja na książkę ks. dra 

Romualda Zaniewskiego p. t. 
.Teoria pochodzenia i rozwoju 

życia a naturalizm chrześcijań­
ski“ została przedłużona do dnia 
15 sierpnia r.b. Książka ta  trak­
tuje w formie popularnej w spo­
sób gruntowny i jasny o spra­
wach, które od dawna zaprząta­
ją umysł ludzki.

Cena książki w przedpłacie 
wynosi 10/-. Zamawiać można w 
Veritas F. P. Centre, 12, Praed 
Mews, London, W. 2.

chowskiej, który towarzyszył w 
wojennej tułaczce wygnańców 
nolskich przez Rosję, Persję, Pa­
lestynę i Italię.

W godzinach wieczornych Po­
lacy z Sheffield bawili się ocho­
czo na wspólnej z gościnnymi 
gospodarzami zabawie tanecz­
nej.

W wycieczce brał udział pro­
boszcz polski z Sheffield i prezes 
Stów. Katolickiego p. B. Dubie- 
niec. Kierownictwo spoczywało 
w rękach p. Milarskiego.
WESTON-ON-TRENT

Członkowie lokalnego Koła 
SPK wzięli udział w angielskich 
uroczystościach koronacyjnych. 
Z ramienia grupy polskiej prze­
mawiał p. T. Niesiołowski, któ­
ry jednocześnie podziękował za 
upominki w postaci kubków z 
chińskiej porcelany, jakimi ob­iorów klasycznych oraz w punk- Maryjka p ukacz i Irenka Zię- wstępu sprzedawał p. Nowosiel- harcerzy i licznej gromady Po­

cie ostatnim występ Radwana, ba przvstąpiły do pierwszej Ko- a bufet z napojami chłodzą- laków, pod przewodnictwem ks. darzono wszystkie dzieci, 
który odegrał mistrzowsko fan- munii św cymi prowad?ili pp.; s . Horwat A. Botora. _  z f ,

i żarczyński. Mimo słabej fre- ^  świetlicy SPK odbyło siętazje Liszta oraz kilka utworów 
Chopina. Jak wiadomo Radwan, Biuro oraz biblioteka SPK kwencji dochód z zabawy wy- ROCHDALE

j osobisty przyjaciel Paderewskie- m j e s z c z ą  sję w nowym lokalu niósł Ł.3.8.O., który został prze- Polacy w Rochdale i okolicy
zakończenie kursu kroju i szy­
cia prowadzonego przez p. No-

Domu Polskiego Samopomocy znaczony na budowę wieżyczki i uczestniczyli licznie w proce- wicką ze Stow. Katolickiego w 
Lotniczej: 92A, Osmaston Rd. zakup sygnaturki do kaplicy sji Bożego Ciała, która odbyła Derby* Zyga
Mieści się tam prócz tego Koło miejscowego osiedla. się w parku klasztornym. Proce-
Samopomocy Lotniczej, Klub W. N-ski sja zatrzymywała się przed u-

i sobotnia szkółka dla HUDDERSFIELD kwieconymi ołtarzami, przygoto-
Z inicjatywy studentów pols- wanymi przez Polaków z Roch- Łc<znp

go cieszył się sławą najlepszego 
pianisty europejskiego przed 
pierwszą wojną światową.

* Polskie fenomeny muzyczne.
W największej sali koncertowej Polski 
Bahia Blanca (Brazylia) wystą- dzieci.
piła z koncertem para dzieci poi- * * * kich parafia w Huddersfield go- dale, Bury i Oldham oraz przez
skich a to sześcioletnia Barbara W sali Railway Institute wy- ściła 34-osobowe Kółko Drama- siostry angielskie. Celebransem 
i pięcioletnia Helena Dolińskie, stąpił teatr Ref-Rena w progra- tyczne Liceum i Gimnazjum im. procesji był ks. L. Łuszczki, w 
W czasie dwugodzinnego kon- mie pt. „Zgoda narodowa“ oraz Kopernika z Diddington, pod asyście ks. Polaka z Rochdale i 
certu dziewczynki wykonały sze- „Stary Wiedeń“. kierownictwem prof. S. Garbia- ks. Gaika z Halifax, prócz tego
reg utworów Chopina wzbudza- * * * ka Zespół wystawił rewię p. t. w procesji uczestniczyli księża tuje mnie „ dietę w zaburzeniach
jąc zdumienie krytyków, którzy Sprostowanie: w notatce z 14 „polska wiosna“ oraz skecze i so- angielscy, włoscy i niemieccy. w ą tro b ia n y c h  i n e rk o w y ch , 
podkreślali, że od czasów Beetho- czerwca zostało zniekształcone jowe popisy w trzech językach: W ą tro b a  je s t  je d n y m  z n a jw a ż n ie j-
vena który dał pierwszy koncert nazwisko, które zamiast A. Cy- polskim, włoskim i angielskim, SHEFFIELD szy ch  n a rz ą d ó w  n aszeg o  c ia ia , a  *
w wieku lat pięciu, rrie spotkało lon powinno brzmieć: Alfons cbór rewelersów i występy forte- w  drugi dzień Zielonych p rzew o d u  w ątro b o w eg o  w ydzie la  się
się dzieci o tak fenomenalnym Glon. Zyga pianowe młodego wirtuoza oraz świątek Stow. Katolickie w She- żółć, k tó r a  t r a w i tłuszcz.- i o d k aż a

D IETA  W Ą TRO BIA N A
W  d z is ie jszy m  k ą c ik u  h ig ie n ic z n y m  

ch c ia ła b y m  odpow iedz ieć  je d n e j  z 
m o ich  c z y te ln icze k  P .Z ., k tó r a  zapy -

wyczuciu muzyki. popisy zespołu orkiestry szkol- ffield urządziło wycieczkę auto- m iazg ę  p o k a rm o w ą , o p ró c z  tego  speł-

M aCandia
BREDA

Koło PTK Breda urządziło 
odczyt na temat „Komunistycz­
na walka z religią w Polsce“. 
Odczyt wygłosił p. B. Galas w

procesji Bożego Ciała.
Zarząd koła Breda zorganizo­

wał wycieczkę do ogrodu zabaw 
dla dzieci z przedszkola polskie­
go w Bredzie.

n ia  o n a  b a rd z o  w iele  in n y c h  p o trz e b ­
n y c h  d la  życ ia  cz y n n o śc i. Co n a j ­
w ażn ie jsze  g ro m a d z i w szelk ie  tru c iz n y  
z n aszeg o  c ia ła  i c z y n i je  n ie sz k o d li­
w ym i, słow em  w ą tro b a  je s t  w n a s  p r a ­
co w n ią  c h e m ic z n ą  i  n ie ja k o  f i l tr e m  
n aszeg o  u s tro ju .  D la teg o  to  z a p a d a m y  
n a  w ą tro b ę  w w y p a d k a c h  p rz e k a r ­
m ie n ia  lu b  w ad liw ego  o d ży w ie n ia . 
N erw ow e p rze ż y c ia  ró w n ie  u je m n ie  
w p lv w a ją  n a  w ą tro b ę .

C h o ro b y  w ą tro b y  są  ró żn e , ja k :

DODDINGTON nej, pod ¿typ prof. Jurewicza. busami do Yorku i East Moor
Procesja Bożego Ciała w ho- Po rewii ks. proboszcz w imię- hostelu. Wycieczka w liczbie 60 

stelu Doddington nr Nantwich niu parafian i Komitetu Orga- osób zwiedziła katedrę, muzeum 
wypadła nadzwyczaj uroczyście nizacyjnego wyraził podzięko- i miasto York, po czym udała 
i okazale. Wzięła w niej udział wanie prof. S. Garbiakowi. prof, się do East Moor, gdzie podej-
większość mieszkańców, dziew- Jurewiczowi oraz całemu zespo- mowana była przez mieszkań-
czynki w bieli i w strojach naro- łowi za występy. E.J. ców hostelu obiadem,
dowych sypały kwiatki. Cele- Po obiedzie uczestnicy wycie-
bransem był ks. dziekan Urbań- READING czki byli obecni na majowym
ski, wśród ołtarzy wyróżniał się Polacy uczestniczyli licznie w nabożeństwie. Przybyłych powi- 

. • „ ołtarz SPK wykonany przez p. procesji Bożego Ciałf> z kościoła tał w serdecznych słowach prób.
sali świetlicy „Klubu Polskiego . -^ąSa w postaci groty z figurą św. Jakuba w Reading, która ks. Zabłudowski. Piękna kaplica żó łta c z k a , k a m ie n i ;  żó łciow e, s ta n y

Polacy z Bredy wraz ze swoim Matki Boskiej. Śpiewał chór nrzez najstarszą cześć miasta hostelowa posiada ofiarowany z a p a ln e  w o reczk a  żółciow ego i t .p .
sztandarem oraz z Osterhout, pod dyrekcją p. Katkie- przeszła do ruin ODactwa hene- yrzez rodzinę polską blisko 100- p ie rw z z ą  z a s a d ą  w w y p ad k u  c ie r ­
na zaproszenie miejscowej para- w j c z a  j .  ę z e  dyktyńskiego. gdzie na miejscu letni obraz M. Boskiej Często- p ie ń  w ą tro b ia n y c h  je s t  u n ik a n ie  z łych
fii wzięli gremialny udział W _____________________________________________________________ _ tłu szczów , n ie  w olno zw łaszcza  ja d a ć

p o k a rm ó w  n a  tłu sz c z a c h  p rz y sm a ż a ­
n y c h . N a jlep szy m  tłu sz czem  Je s t 
p ra w d z iw a  św ieża  o liw a , św ieże m a ­
sło lub  ro ś l in n a  m a rg a ry n a  (v e g e ta ­
b le ) . T łu szcze  zw ierzęce  n ie  są  w sk a ­
za n e . W ogóle tłuszczów  n a leży  używ ać 
m ożliw ie m a ło .

N ie je s t  rów n ież  w sk a z a n e  ja d a ć  
strony w „Gazecie Niedzielnej“ na dzień 19 lip- w ieie j a j. M leko dozw olone je s t  w 
Ca. Równocześnie listowne odpowiedzi Otrzymają k a ż d e j fo rm ie , a  szczegó ln ie  zd ro w e  
Ci WSZySCy czytelnicy, którzy prosili O niezamie- je s t  m leko  k w aśn e  lub  jo g u r t .  S er je s t

!'
I «

TILBURG
Na walnym zebraniu koła 

P.T.K. Tilburg po sprawozdaniu 
ustępującego zarządu i udziele­
niu mu absolutorium wybrano 
nowe władze. Do zarządu weszli: 
prezes — p. L. Paszek (po raz 
drugi), wiceprezes — A. Masz-

ZA DWA TYGODNIE ODPOWIEDZI 
NA PYTANIA CZYTELNIKÓW

Ogłoszona przez nas w numerze z 17 maja ru­
bryka pytań czytelników, na które redakcja 
udzielać będzie odpowiedzi wywołała skutek, 
przekraczający wszelkie nasze oczekiwania. Py­
tań wpłynęło tak wiele i dotyczyły one dziedzin 
tak różnorodnych (wiele listów zawierało po kil- 

kowski, sek re ta rT -K .S u d o m ir kanaście pytań), -  że praca nad uzyskaniem 
(po raz drugi), skarbnik -  J. wyczerpujących 1 fachowych odpowiedzi na 
Gilissen, członek zarządu -  E. wszystkie pytania zajęła nam znacznie więcej 
Bandura czasu 1 wysiłku, niz mogliśmy oczekiwać.

Prócz tego pytania nie przestały napływać 
ARNHEM jeszcze po dniu 1 czerwca, który ogłosiliśmy jako

Koło P.T.K. w Arnhem zor- ostatni dzień ich przyjmowania. Chcąc z jednej 
ganizowało piękny i udany ob- strony pomóc czytelnikom istotnie, a więc od- 
chód trzeciomajowy. Referat powiedzieć na prawdę gruntownie na ich wątpli- 
wygłosił p. W. Albiński. Część wości i problemy, a z drugiej włączyć do odpo- 
artystyczną wypełniły utwory wiedzi również pytania nadeszłe później, po dniu 
Chopina oraz tańce i śpiewy 1 czerwca — zmuszeni jesteśmy niestety przesu- 
polskie, po czym odbyła się za- nąć zapowiedziany na 5 lipca termin udzielenia 
bawa taneczna. odpowiedzi o dalsze dwa tygodnie.

W. Wrzos Odpowiedziom tym poświęcimy pełne dwie

szczanie ich pytań i odpowiedzi na nie na ła- w sk a z a n y , ty lk o  św ieży , t .z n . tw a ró g , 
mach gazety. Jest wśród nich sporo zagadnień, se ry  in n e  są  ciężko  s tr a w n e . C h leb  
które mogłyby zainteresować szerszą rzeszę czy- i bu łk ę  p o w in n o  Aę ja d a ć  d o b rze  w y- 
telników, może by więc ci czytelnicy zgodzili się p ieczo n e  i c z e r s tw i , a  e w e n tu a ln ie  
na opublikowanie tych problemów bez podawa- 5-u ch a rk i. Z a le c a n e  są w szelk ie  ja rz y -  
nia nazwisk pytających? ny> Prńcz  tw a rd y c h  i w zd y m a jący c h .

Rzecz ciekawa, najbardziej interesujące pyta- w s ta n ie  su ro w y m  —  ja rz y n y  m u szą  
nia pochodzą właśnie od czytelników, którzy 
proszą o odpowiedź tylko listowną. Wszystkie 
jednak dotyczą spraw najrozmaitszych: medy­
cyny, prawa, ubezpieczeń, historii, zagadnień 
religijnych i moralnych, literackich, szkolnictwa, 
heraldyki i wiele, wiele innych.

Prosimy więc uważnie przeczytać 4 15 stronę 
„Gazety Niedzielnej“ w dniu 19 lipca. Znajdzie 
tam każdy prawie coś. co go osobiście zainte­
resuje.

REDAKCJA

być p rz e c ie ra n e . D o sk o n a le  s łn żą  
w szelk iego  ro d z a ju  sok i ja rz y n o w e , 
zw ła szcza  z m a rc h w i i b u ra k ó w . Spo­
sób ro b ie n ia  b a rsz c z u  z  su ro w y ch  
b u ra k ó w  p o d a w a ła m  ju ż  w n u m e rz e  
p o p rz e d n im .

R yby  i m ięso  pow in n y  bvć g o to w an e  
(a  n ie  s m a ż o n e ) . K a r to f le  i w sz e lk ie ­
go ro d z a ju  k a sz e  —  p o d aw ać  bez 
t l u n c z a  lu b  « o d ro b in ą  tłu sz c z u  żu­
row ego , d o d an e g o - 'p o  u g o to w a n iu .

C e lin a  T a rn a w s k a  R usza

i
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W POJEDYNKĘ 
„Single-handed“

Jest to dobra, choć trochę 
mało prawdopodobna historia 
wojenna. Dowódca grupy okrę­
tów (Michael Rennie) na Pacy­
fiku ściga niemiecki okręt ,,Es­
sen". Jeden z trzech okrętów an­
gielskich zostaje zatopiony w 
walce L Niemcy biorą do niewoli 
dwóch Brytyjczyków, po czym 
uszkodzony ,,Essen“ kryje się w 
małym atolu celem dokonania 
napraw.Ten moment wykorzystu­
je jeden z jeńców (Jeffrey Hun­
ter). Wykrada karabin i amuni­
cją, i ucieka na brzeg. Tam znaj­
duje dogodne stanowisko i, ja­
ko strzelec wyborowy, bez trud­
ności po kolei rozkłada pracują­
cych marynarzy niemieckich. 
Jego akcja opóźnia reparację i 
dzięki temu „Essen“ doganiają 
pozostałe okręty.

„W pojedynkę“ to opowieść o 
męstwie i poświęceniu, ciekawa, 
nawet jeśli trochę płytka i sen­
tymentalna.

CZŁOWIEKU, NIE IRłYTUJ SIĘ
Była taka piękna gra pokojowa 

przed wojną, która się u nas na­
zywała po staropolsku „Mensch 
argere dich nicht“, a jak po 
niemiecku, to już nie pamiętam. 
Gra była dla dorosłych i dla 
izieci, a polegała na tym, że 
rzucało się kostką i przesuwało 
guziczki, przy czym zawsze mo­
żna było usunąć partnera z je­
go miejsca wyrzuciwszy kostką 
odpowiednią cyfrę i wtedy mu­
siał on zaczynać grę od począt­
ku. Stąd było irytowanie się gra­
czy i stąd nazwa gry — człowie­
ku, nie irytuj się.

nie może być lwem, bo się chwi­
lowo nie posiada kłów i pazu­
rów, wówczas z konieczności 
trzeba być przez pewien czas li­
sem.

T I T A N I C
W r. 1912 światem wstrząsnęła 

tragedia „Titanica“, angielskie­
go olbrzymiego statku, który w 
swej pierwszej podróży przez 
Atlantyk zderzył się z górą lo­
dową i zatonął wraz z setkami 
pasażerów.

Wytwórnia 20th Century Fox 
odtworzyła na filmie tę trage­
dię, dodając kilka fikcyjnych 
wątków. Wśród pasażerów „Ti­
tanica“ pokazuje małżonków 
(Clifton Webb i Barbara Stan- 
wyck), którzy starają sobie na­
wzajem wydrzeć miłość swych 
dzieci i godzą się dopiero w obli­
czu śmierci, zabawną nowobo­
gacką (Thelma Ritter). Zasus- 
pendowanego księdza (Richard 
Basehart). który nie waha się 
nieść pociechy ludziom w naj­
bardziej zagrożonej części toną­
cego okrętu, lekkomyślnego ka­
pitana (Brian Aherne) i in.

Film „Titanic“ nie osiąga nie­
stety wyżyn artystycznych, nie 
pokazuje człowieka, a tylko to­
nący okręt i olbrzymią górę lo­
dową.

Nasza emigracja ma już moc­
no stargane nerwy, nic więc 
dziwnego, że irytuje się przy 
każdej okazji, a czasami nawet 
bez żadnej okazji. Wciąż czytam 
w gazetach, że ten zirytował się 
widokiem kolportera „Daily 
Workera“ i dawszy jak stary 
Kiemlicz z „Potopu“ swym to­
warzyszom hasło „Prać!“ — zde­
molował przy okazji doszczętnie 
bar, co go kosztowało kilkadzie­
siąt funtów, a Polaków „in this 
country“ nieco niemiłych uwag 
w prasie angielskiej. Tamten 
znowu napadł i pobił dotkliwie 
swą przyjaciółkę, ów wywołał na 
ulicy awanturę po pijanemu, 
inny wreszcie nawymyślał zna­
jomym Anglikom od handlarzy 
niewolnikami polskimi i koreań­
skimi i sprawie nic a nic nie 
pomógłszy, popsuł sobie na za­
wsze z nimi stosunki.

Ja wiem, że mamy wszyscy, 
kochani rodacy, tysiąc i sto po­
wodów do tego, być czuć żal do 
naszych gospodarzy, którzy nam 
wprawdzie gościnne wrota do 
swego kraju otwarli, ale bramy 
do naszego kraju zamknęli. I 
całkiem nie chcę zalecać, żeby­
śmy ich za to mieli darzyć jakąś 
szczególną sympatią albo wdzię­
cznością. Ale to co innego, a 
trzymanie swoich nerwów w 
ryzach też co innego. Nie za­
wsze trzeba mieć od razu „co w 
sercu to na języku“. A gdy się

Może najbardziej w roli part­
nera przegrywającego wspom­
nianą na wstępie grę muszą się 
czuć dziś biedni Koreańczycy, 
którym ich „alianci“ kazali wła­
śnie cofnąć się z miejsca, do 
którego doszli na sam począ­
tek gry i zaczynać wszystko od 
początku. Nic też dziwnego, że 
tamci wyszli z zawiasów zupeł­
nie i grożą, że na własną rękę 

ć się dalej będą z komunista­
mi. Ale my przecież zostaliśmy 
sprzedani już przeszło osiem lat 
temu i już drugi raz sprzedani 
być nie możemy. A więc czło­
wieku, nie irytuj się.

Gdyby nie to, że objawy prze­
sadnej nerwowości u Polaków 
obserwowałem już na początku 
ubiegłej wojny, byłbym skłonny 
przypisywać je naszemu prze­
dłużającemu się pobytowi na e- 
migracji. Ale tak nie jest. W 
roku 1940 w pewnym mieście 
węgierskim Polacy w sprzeczce 
z Węgrami o dziewczynę nie 
tylko zdemolowali zupełnie wnę­
trze restauracji, ale potrafili po­
wyrywać futryny okienne z mu- 
ru i w trójkę rozpędzili na 
cztery wiatry kilkunastu Wę­
grów. Zagrała u nich polska 
krew! Zanim przybyła policja 
bohaterzy spakowali manatki i 
odjechali do Budapesztu, a ca­
ła reszta rodaków została od te­
go dnia zamknięta w obozie i 
zakazano wszystkim uczęszczać 
do restauracji, a co gorsza na­
wet kupować wino.

irytuje to właśnie, że jedność 
ma nastąpić. Ci‘tedy napadają 
bez ceremonii — na kogóżby? 
No na generała Sosnkowskiego. 
On winien, bo on chce jedno­
ści. Precz z ’ jednością! Precz z 
mediatorem! Precz z tymi, któ­
rzy chcą się zjednoczyć!

Ludzie! Ludzie, nie irytujcie 
się! Aż mi wstyd, gdy czytając 
prasę widzę, jak skrupulatnie i 
sumiennie dziennikarze i publi­
cyści stosują się do apelu gene­
rała Sosnkowskiego, by nie za­
drażniać sytuacji w przededniu 
aktu zjednoczenia. Jak tym 
wszystkim piszącym zależy na 
tym, by atmosfera była pełna 
zaufania wzajemnego i dobrej 
woli, jak tam nie ma niczego, 
co by mogło dawne żale roznie- 
nić na nowo. Jaka tam uczci­
wość, lojalność, jaka demokra­
cja!

PRZYGODA Z PUMĄ 
Sześcioletnia Mary Lynn Bad- 

don brała wraz z innymi dzieć­
mi w Los Angeles udział w fil­
mie, w którym dzieci karmiły 
pumę. Drapieżnik zdołał wydo­
stać się z klatki i zanim stróż 
zdążył go odpędzić, poranił dzie­
wczynkę, która odniosła 13 oka­
leczeń, na szczęście niegroźnych. 
Na zdjęciu puma (po lewej) i 
matka, pocieszająca zapłakane 
dziecko po opatrunku (po pra­
wej).

Tfu, aż mnie ręka swędzi, by 
napisać coś, czego by mi na pe­
wno redakcja w druku nie prze­
puściła, stwierdziwszy, że nie 
można w bezpartyjnym piśmie 
żadnej grupy politycznej podda­
wać krytyce. Ale jak tak dalej 
pójdzie, to w końcu i ja, stary, 
sterany i dawno już zrównowa­
żony emigrant zacznę się iryto­
wać i wygarniać każdemu, co 
mu się słusznie należy. Wszyst­
ko mi jedno. Niech mnie wyleją 
z redakcji, niech mnie puszczą 
na zieloną trawkę, ale jeśli 
wrogowie jedności dalej będą 
rozbijać dobrą robotę, — to i ja 
w końcu nie wytrzymam.

JAK

SKUTECZNIE
pomóc rodzinie w Polsce

n a j l e p i e j
doradzi

nasz nowy cennik Nr. 118 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London.W.l

Jednym z najlepiej 
opłacających się to: 
Oryginalne, czerwone 

W S Y P Y  do poduszek i 
pierzyn — b. poszukiwane w 
Kraju. — 1 jard podw. szero­

kości 18/6 z przesyłką.

Mieliśmy tedy już wówczas 
nerwy mocno nadszarpnięte, tak 
jak mamy je dzisiaj. A najwię­
cej irytują nas nasze sprawy i 
porachunki wewnętrzne. Więk­
szość. znakomita większość irytu- 
ie się i niepokoi coraz bardziej 
brakiem jednością ale są ,i inni, 
pojedyńcze jednostki, których

Człowieku, nie irytuj się. Nie 
irytujcie się głównie ci wszyscy, 
którzy jedności narodowej się 
boicie i jej nie chcecie. Nic bo­
wiem wasza irytacja nie pomo­
że. a zjednoczenie — z wami 
czy bez was i wbrew wam — na­
stąpi, bo jest konieczne. I wte­
dy może wszyscy przestaniemy 
się choć trochę irytować.

Michał Osa-Gderski

N A J B A R D Z I E J
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski
P IE P R Z  CZARNY. T f r a d c  
gruboziarn isty  1 lb . .
P ió ro  w ieczne 
PA R K ER  V ICTO RY  . .

P ończochy  ny lonow e „M or- 
loy" « ozdo b n ą  p ie tą  7

22 
25 
21

LAMPERT & P0LIMEX
45. C rom w ell R o ad . L ondon  g.W .7.

ROZR m s a

tak. pytel, spiż, nieraz, siak. groza, gromki, 
Agamemnon, łasica, Nansen.

PIONOWO: Magnes, post, Pitagoras, sy­
gnał, Szymon, żywica, trener, waltornia, roz­
kaz, zapis, palka, bramin, Kronin, igła.

Krzyżówka nr. 26

POZIOMO: 1. Zwykle bywa na biurku, 4. 
Inaczej bursztyn, 9. Mały ptaszek, 10. Fran­
cuski pisarz katolicki, 11. W Anglii nie każ­
dy dom go ma, 12. Król sławny ze swego wy­
roku, 17. Przyrząd do grawerowania. 19. Da­
wna miara długości, 20. Inaczej myśliwy. 21. 
Strome wzniesienie, 22. Inaczej nie pozwól.

Nagrodę w postaci książki H. Sienkiewicza 
„LEGIONY“ otrzymuje na podstawie loso­
wania p. E Bekielewski, 35, Church Hill Road, 
Oxford.

KRÓTKOWIDZ W DŻUNGLI 
— Wyda się to panu śmieszne, 

drogi panie Wilson, ale zgubi­
łem okulary i wydaje mi się, że 
jest pan ubrany w futro.

PIONOWO: 1. Planeta. 2. Imię żeńskie, 3. 
Motyl z niego powstaje, 5. Tatarzy używali 
do prowadzenia jeńców, 6. Wielka radość, 7. 
Stwierdzenie należności na piśmie, 8. Sław­
ne miejsce polskich pielgrzymek, 13. Przyja­
ciel Cezara. 14. Obelżywa nazwa księdza, 15. 
Figura w szachach. 16. Polski poeta. 18. Przed­
stawiciel jednego ze stanów, 15. Rzeka w Pol­
sce.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 8 
lipca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy­
zna w drodze losowania nagrodę w postaci 
książki J. I. Kraszewskiego „STARA BAŚŃ“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23
POZIOMO: Mozart, potwór, Galileusz, tar-

LEKARSTWA
RIMIFON 100 tabl. 9/-
D n  p u  r  500 tab1' L 6 6K U ü h  C 1000 tabl. 2.12.0
STREPTO M Y CY N A

10 X 1 gr. 2.2.6
PEN ICYLINA

ol. 3 m ilj. 14/- 
o raz  w szelk ie le k a rs tw a

HASKOBA
2, H O G A R TH  ROAD. 

LONDON. S .W .5. T e l.: KRO. 1542.

Nowy cennik 100 popular­
nych paczek do Polski i 

Rosji na żądanie.

,Słonina na podeszwy oraz 
arkusze plastyku na torebki 
wysyła HASKOBA LTD. 
2, Hogarth Rd. London 
S. W. 5.

POŻYTECZNA KSIĄŻKA 
Włamywacz do kolegi: — Tę 

książkę musimy też zabrać, bo 
może nam się przydać. Tytuł 
„Jak wykazać alibi w najtrud­
niejszych sprawach karnych“.

3AKCJA 1 A D M IN IST R A C JA  U , P11AKD M EW S LONDON. W 2. T e le fo n : AMB 657». VKRITAB FO U N D A TIO N  PU B L IC A T IO N  CENTRB P re n u m e ra ta  i „  . . .  .

m iŁ ic iu i . u *  o ) , M u n e n e n  54 S w h a m e r , 4, B a r  l i  B /2 . C en a  n u m e ru  0.25 DM , p re n . m ię t 15 0  D M  k w a r ta ln a  4 5 0  n u  r r r a n y  7 T łm w n rw n w łi  ____ _ . . _ ,
te w a k a  ftl K aat i* -n ri w trrr .fr lu .m w .A  w  w -V B..W14 ^ • LW  ub& c w a r o m a  4.50 DM STANY ZJED N O C Z O N E: P rz e d s ta w ic ie le : M rs < S to)*-
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